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W 
połowie maja b. r. nastąpi uroczyste otwarcie Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Poznaniu, która stać się ma po­
tężną manifestacią rozwoju gospodarczego, kulturalnego 
i społecznego Polski w okresie 10 lat niepodległego bytu. 

Będzie to niewymowne świadectwo sił żywotnych społeczeństwa wobec 
swoich i obcych. · 

W uroczvstym dniu tym każdy z nas będzie chciał oderwać się 

myślzi,. od bieżących spraw i cofnąć się wstecz do minionych dziesięciu 
lat wysiłków, do tych tak już dziś dawnych czasów, kiedy rozpoczy­
naliśmy dopiero pracę nad odbudową kraju naszego. 

Prasa polska już od szeregu miesięcy mobilizuje na ten dzień 

swoje siły, szykuje się szereg wydawnictw pamiątkowych, gdzie mają 
być zgromadzone cyfry, daty i fakty z okresu ubiegłego dziesięciolecia. 
Każde z czasopism stara się prześcignąć inne w tej robocie. 

Do tych szlachetnych zawodów sta11:: także „Głos Kupiectwaa ape­
lując przytem o poparcie i pomoc do swoich przyjaciół, abonentów 
i czytelników. W ciągu trzech lat istnienia naszego pisma opubliko­
waliśmy szereg wydawnictw specjalnych. Czytelnicy nasi maią więc 

miarę naszej pracy i mogą zgóry nam wierzyć, że wydawnictwo 
przygotowywane obecnie nie będzie najgorszem wśród mnych po­
dobnych. f\mbicją naszą jest - żeby było lepszem, a w każdym 
razie powinniśmy pobić niem rekord naszych własnych dotychcza­
sowych wydawnictw. 

Cykl artykułów zilustruje w wyczerpujący sposób dorobek handlu 
polskiego w ubiegł~m dziesięcioleciu. Będą to przytem materjały 
najbardziej miarodajne z pośród tych, które w dzisiejszych warunkach 
można zgromadzić. W szczegóły stosunków gospodarczych w Polsce 
niepodległej pozwolą we1ść liczne opisy z życia poszczególnych przed­
siębiorstw, wreszcie ogłoszenia. 

Opis historii powstania i pracy w ubiegłem dziesięcioleciu po­
szczególnych przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych stanowić powi­
nien nailepszą, bo żywą ilustrację warunków, w których formowało 

się i formuje nasze życie gospodarcze. 
Dlatego też postanowiliśmy w niniejszem wydawnictwie specjalnie 

rozwinąć dział opisów. 
· Raz jeszcze apelujemy do naszych przyjaciół o współudział w tej 

naszej robocie. 

.GŁOS KUPIECTWf\" 

REDRKCJR NRCZELNR 

(-) Dr. Józef Sac!Js. (-) Mieczyslaw J\oltoński. 
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Łódt, 1 marca 1929 r. Wychodzi 1 i 15 k. m. 

Obciążenie podatkowe kupiectwa 
na tle budżetu na rok 1929 

Wacław Wiślicki, poseł na Sejm 

Sytuacja gospodarcza jest nie­
wątpliwie w dzisiejszej chwili dość 
poważna. Wynika to nie z tego 
że w Polsce polityka jest zła, nie 
z tego, że u nas są pewne zagadnie­
nia, które nie są rozstrzygnięte, 
ale konjunktura ekonomiczna w 
świecie całym ulega pewnemu 
'Nstrząsowi i uregulowanie zagad­
nień powojennych nie może być 
jeszcze w ciągu najbliższego cza· 
su załatwione .Zagadnienie po­
pytu i podaży nie jest jeszcze w 
ten sposób rozstrzygnięte , jak to 
być powinno. 

Upadek miast. 

Nie ulega kwestji, że sytuacja 
miast polskich jest zła i że miasta 
te są więcej spauperyzowane, ani­
żeli inne miasta w świecie. Do­
tychczasowa polityka w stosunku 
do miast - konsekwencja daw­
nyoh rządów - wszystko, co dziś 
odkrywa przy czytaniu dawnych 
umów i haseł politycznych. to wy­
zysk miasta w stosunku do wsi 
dla otrzymania odpowiednich gło­
sów w tej wysokiej izbie. To są 
konsekwencje dzisiejszej strasznej 
pauperyzacji ludności miejskiej, 
która rzeczywiście nie jest w sta -
nie wytrzymać na swoich plecach 
tego wszystkiego, czego budżet 
i potrzeby Państwa wymagają. 
A jak ona się przedstawia w rze· 
czywistości, przytoczę na to kilka 
cyfr. 

Sprawozdanie Ministerstwa Skar 
bu, wykazuje, że obciążenie w ca-
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lej sumie podatku dochodou1eg.o 
wynosi dla miast 82,5 proc., a dla 
wsi 17,5 proc. 
Przemysł i handel na wszystkie 

potrzeby Państwa w daninach pu­
blicznych płaci 32 proc., rolnictwo 
.za ś 7 proc. 

Nadmierne obciążenie 

podatkowe. 

Dla uwypuklenia zjawiska przy­
toczę, że obciążenie drobnego skle­
pikarza III kategorji handlowej 
wynosi rocznie w podatku prze­
mysłowym i dochodowym plus 10 
proc. - razem 172 zl., kiedy 15-to 
hektarowe gospodarstwo rolne pła­
ci wszystkiego 29 złotych. 

Jest rzeczą jasną, że w podat­
kach pośrednich nie poruszam sa­
morządowych, bo to kwestja inna, 
w których miasta biorą znaczny u­
dział. Weźmy statystykę konsum­
cji tytoniu czy spirytusu, konsum­
cja ta na wsi bardzo się obniżyła 
na rzecz powiększenia jej w mia­
stach. Jest jeszcze inne zjawisko, 
a. m1anow1cie: zjawisko tajnego od­
pędu spirytusu na wsi, uszczupla­
j ące dochody skarbu, a również i 
pewien szmugiel tytoniu. 

Trzeba się liczyć z tern, że trak­
tat niemiecki przyjdzie teraz czy 
trochę później, fakt faktem, że się 
zbliżamy do traktatu i że w tym 
momencie na arenę w Polsce wy­
stąpi kupiec niemiecki -- ekspor­
ter, który zechce zgnębić kupca 
polskiego. I ten kupiec nasz, któ-



ry dziś jest tak obciążony ustawa­
mi socjalnemi, skarbowemi i od­
czuwa brak kredytu, nie będzie 
mógł wytrzymać tej walki w sto­
sunku do przemysłu krajowego. · 

Zagadnienie kredytu. się tym eksperymentom, które 
Wschód robi i które chciały naj­
różniejsze inne państwa po wojnie 
wprowadzić; my tego eksperymen · 
tu musimy się wyrzec. A pozatem, 
jeżeli stanąć na. stanowisku etatyz­
mu i tych młodych ekonomistów, 
którzy propagują ten etatyzm, to 
trzeba sobie powiedzieć, że jest 
kwestja, co my zrobimy z tą lud­
nością, której się zabiera i chcialo­
by się zabrać warsztaty pracy. Ja­
ką my jej robotę damy? Na to 
młodzi ekonomiści nie odpowiada­
ją. Nie ulega żadnej kwestji, że e-

I dlatego zagadnienie obciążenia 
podatkowego, zagadnienie dania 
kredytów, zagadnienie podtrzyma­
nia w mieście handlu leży w inte· 
resie właśnie naszym, ażebyśmy 
mogli odparować dumping, który 
do nas Niemcy będą stosować. 

Nie ulega kwestji, że zag~dnie­
nie kredytu ma pierwszorzędne 
znaczenie. Kredyt, dla handlu 
przeznaczony, jest zupełnie mini­
malny, a dla kupiectwa. żydowskie­
go prawie że go ,niema. 

Etatyzm. 

Podatek obrotowy. 

Trzecie zagadnienie, które jest 
zagadnieniem par excellence nas 
interesującem jako kupców, jest 
zagadnienie etatyzmu. 

W dobie kultu p. Wojciechow­
skiego tośmy mieli spółdzielczość, 
w dobie wojującego antysemityz­
mu, to było „odżydzanie handlu" , 
w dobie Grabszczyzny tośmy mie­
li „wszystko dla skarbu", później 
·przyszła moda na. „racjonalizację". 
Obecnie mówi się o etatyźmie i in­
terwencj oniźmie. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że za-
tatyzm w pierwszej linji uderza 

w żydostwo, które nie ma innego 
zajęcia, i którego nie wciągnięto do 
pracy w administracji państwowej , 

gadnienie etatyzmu jest zjawiskiem 
które w Europie było aktualnem 
może 80 lat temu, i które z punktu 
widzenia interesów Państwa i ży­
cia gospodarczego zostało tam zli­
kwidowane. 

Jest to zagadnienie, które zgod­
nie z oświadczeniem Pana Premie· 
ra Bartla będzie powoli likwidowa -
ne, ale faktem jest, że poczynania, 
które są w tym kierunku robione 
zatrważają opinję publictńą, i 
stwarzają chaos, który absolutnie 
żadnego rezultatu nie daje. 

Dziś jest taka sytuacja, że nie· 
możemy się zorjentować, kto wła· 
.ściwie sabotuje reformę podatków, 
czy opozycja, czy też ci, którzy 
chcą t~ sprawę przeprowadzić . 

Faktem jest, że do nieprzygoto­
wanej i spauperyzowanej ludności 
miast, podkrada się dzisiaj inge­
re!lci a administracyjna, chcąca kie­
rować zagadnieniami gospodarcze­
mi. Ze względu na mój indywidua­
lizm i ze względu na przyglądanie (Z przemówienia w Sejmie) 

Wspólnym 

frontem! 
W poprzednim numerze „Głosu Kupiectwa" za­

mieściliśmy cykl artykułów i enuncjacyj, dotyczą­
cych niezmiernie obecnie aktualnych zagadnień eta­
' tyzmu, propagowanego przez t. zw. „front gospodar­
czy", t, j. przez grono wyższych urzędników resor-
tów gospodarczych. Z calem zadowoleniem zamie­
ściliśmy w szeregu enuncjacyj tych pod ogólnym ty­
tułem „Dwa fronty gospodarcze" również i autoryta­
tywne oświadczenie p. Ministra Skarbu Czechowi­
cza, złożone w porozumieniu z p. premjerem Bar­
tlem i w imieniu Rządu jako całości - na jednem 
z ostatnich posiedzeń plenarnych sejmu. 

Jakkolwiek z niemi polemika wydaje nam się 
zgoła bezcelową. Z tem większem zadowoleniem 
podkreślić możemy niezmiernie autorytatywne o­
świadczenie, które p. Minister Skarbu, Czechowicz, 
w porozumieniu z p. premjerem i w imieniu Rządu 
jako całości, złożył w tych sprawach na wstępie 
swego ostatniego przemówienia na plenum Sejmu. 

P. Minister Skarbu wypowiedział się nietylko w 
stanowczy sposób za rozwojem gospodarczym Pol­
ski, opartym na inicjatywie prywatnej, której „admi­
nistracja urzędnicza na dalszą metę nie potrafi nigdy 
dorównać", ale określił również bardzo wyraźnie 
granice tego etatyzmu, który w obecnych warunkach 
uważany jest przez rząd za potrzebny1 a poniekąd 
nawet konieczny. Etatyzm ten, według słów -p. mi-
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nistra, można określić jako „pionierską działalność 
rządu w tych wypadkach, kiedy braknie inicjatywy 
i funduszów prywatnych, w grę zaś wchodzą zagad­
nienia gospodarcze, które nie cierpią zwłoki". Po­
nadto rząd może być zmuszony przez okoliczność do 
objęcia w swoją administrację przedsiębiorstw, któ­
re są szczególnie wobec skarbu zadłużone, ale ,,poli­
tyka nasza pójdzie po linji stopniowego wycofywania 
się z tych wszystkich interesów, które mogą być 
przekazane kapitałowi prywatnemu". 

Nie ulega wątpliwości, że ustalone w powyższy 
sposób linje wytyczne zasadniczo, jeśli pominiemy 
ewentualne szczegóły wykonania, nie mogą budzić 
poważniejszych zastrzeżeń. 

Przeciwnie, uważać trzeba za rzecz niezmiernie 
szczęśliwą, że w rezultacie długotrwałej, niezmiernie 
roznamiętniającej opinję publiczną, dyskusji p. mini· 
ster skarbu w imieniu całego rządu uznał za wska­
zane złożyć właśnie tego rodzaju wiążące oświadcze. 
nie, które z pewnością stanie się w szerokich sferach 
czynnikiem uspokojenia. 

Wystarczy bowiem przypomnieć niedawne rów­
nie napastliwe jak lekceważące w stosunku do wszel­
kiej inicjatywy prywatnej wystąpienia, by zrozumieć, 
jaka przepaść dzieli je od deklaracji, która została 
złożona w imieniu gabinetu przez p. ministra Cze­
chowicza. Nie znajdujemy też w wywodach p. mi­
nistra ani cienia tego agresynego światopoglądu, któ­
ry przez kupiectwo musi być zwalczany, jakoby je­
dynie gospodarka organów państwowych mogła być 
uznana za planową i racjonalną i z tego względu po­
wołaną była do odgrywania w stosunku do gospo­
darki prywatnej na każdym kroku roli mądrego men-



tora. P. minister skarbu nietylko się z temi koncep­
cjami nie zsolidaryzował, ale wręcz odwrotnie sta­
nowczo odseparował się od nieb. 

Zwracamy uwagę na te momenty oświadczenia 
min. Czechowicza, ponieważ stanowisko takie urno· 

żliwiłoby stworzenie wspólnego frontu: rządu i życia 
gospodarczego. 

Koordynacji takiej wymaga obecna sytuacja go­
spodarcza państwa, której za pomyślne uznać nie 
można! MK. · 

Czg możemg handlomać z Somietami? 
Państwowy instytut eksportowy proponuje rządowe gwarancje kredytów eksporto­

wych dla Rosji 

Sprawa udzielania rządowych gwarancyj kredy­
tów eksportowych przy wywozie towarów do Rosji 
Sowieckiej oddawna stanowi temat dyskusji na Za­
chodzie Europy, przyczem rządy poszczególnych 
państw różnie się do niej ustosunkowały. Naogół 
trzeba stwierdzić, że w większości krajów europej­
skich stanowisko zajęto raczej negatywne, wychodząc 
z założenia, że gwarancja udzielona przez rząd eks­
porterom towarów do Rosji jest formą kredytu dla 
rządu Sowietów, kredytu, którego udzielanie jest z 
rozmaitych względów nie wskazane. Przyczyny dla 
których Sowiety znalazły się izolowane od źródeł kre­
dytowych świata leżą przedewszystkiem w ustroju 
samym państwa, pozatem zaś w politycznym stosun­
ku Sowietów do świata kapitalistycznego. 

Sama idea gwarancji rządowych przy eksporcie 
do Rosji powstała stąd, że tranzakcje handlowe z 
Rosją Sowiecką z powodu monopolu handlu zagra­
nicznego w tym państwie, uważano za obciążone 1 OO 
proc. ryzykiem politycznem. Ponieważ jedynym na­
bywcą towaru Rosji Sowieckiej i dłużnikiem było 
państwo przeto, egzekutywę wierzyciela w stosunku 
do Sowietów mogło przejąć na siebie również tylko 
inne państwo, będące równorzędnym czynnikiem na 
płaszczyźnie międzynarodowego współżycia naro-
dów. • 

Stąd też wydaje się słusznem, że wszelkiego ro­
dzaju prywałno-prawne korporacje nie chętnie wcho­
dziły w rolę wierzyciela Sowietów o ile odnośny rząd 
nie gwarantował im wypłacalności dokumentów dłuż­
nych wystawianych przez Wniesztorg. 

Poglądy te do pewnego stopnia przyczyniły się 
do izolacji kredytowej Rosji Sowieckiej i stworzyły 
wokół jej rynku zagranicznego specyficzną atmosferę 
niedowierzania w świecie h~.ndlowym, niezupełnie 
jednak uzasadnioną. 

Inaczej względem kredytów towarów do Rosji 
ustosunkowały się tylko 2 państwa, t. j. Niemcy i Au­
strj a. 

W Niemczech w roku 1926 i 27 został stworzo­
ny znaczny aparat operujący dużymi środkami finan­
sowemi specjalnie dla celów finansowania eksportu 
rosyjskiego znany pod nazwą „Plan „C" w ogólnym 
systemie gwaranci i i ubezpieczeń kredytów eksporto­
wych niemieckich. Nie będziemy odświeżać tej po­
wszechnie znanej historji o przebiegu funkcjonowania 
tego aparatu zaznaczamy tylko, że jakkolwiek sfery 
gospodarcze Niemiec nie były całkowicie zadowolone 
z wyników, to jednak 

przy pomocy tego systemu sprzedano do Rosji towa­
rów za blisko pól miljarda marek na kredyt od 2-·1 

5 

lal, co miało swój wpływ dobroczynny na stojący 
przed grozą zacieśnienia rynków odbźorczych prze­

mysł niemiecki. 

Podobnie w Austrji gmina miasta Wiednia celem 
przyjścia z pomocą zwalczaniu bezrobocia uchwaliła 
ustanowienie 

funduszu 100 milj. szylingów w roku 1927 na finan­
sowanie eksportu do Rosji. 

Różnica między systemem niemieckim a austrjac­
kim polegała przedewszystkiem na tern, że 

rząd niemiecki gwarantował wraz z państwami zwiqz· 
kowemi 80 proc. ryzyka tranzakcji, zaś w systemie 
ausfrjackim pomoc finansowa m. Wiednia dla ekspor­
terów do Rosji miała jedynie charalzter dlugofermi--

nowy kredytu, bez udziału w ryzyku eksportera. 

O ile wiadomo z relacji prasy europejskiej, kre­
dyty towarowe długoterminowe, które Rosja zdołała 
osięgnąć w handlu międzynarodowym przy imporcie 
towarów, są dla niej niewystarczające i nie rozwią­
zują problemu importu towarów przemysłowych du 
Rosji, gdzie panuje ich wielki brak. 

Konjunktura w chwili obecnej, kiedy koło izola­
cyjne dokoła Rosji ze strony państw kapitalistycz· 
nych zaciska się coraz bardziej i ma tendencję do 
zmiany raczej na gorsze - stanowi moment, który 
z powodzeniem może być wyzyskany przez przemysł 
polski, który mimo przeprowadzonej w ostatnim 
10-leciu znacznej reorganizacji jeszcze nie utracił 
zdolności ekspansywnej na rynku wschodnim oraz 
znajomości rynku rosyjskiego. 

Uprzystępnienie rynku rosyjskiego niewątpliwie 
w chwili obecnej odegrałoby bardzo poważną rolę 
dla rozwoju polskiego przemysłu i mogłoby stać się 
czynnikiem pobudzającym do ekspansji na szerszą 
skalę. Wprawdzie 

ekspansja tego rodzaju w dzisiejszych warunkach po­
litycznych, socjalnych i gospodarczych Sowietów 
spotkałaby się z licznemi trudnościami, analo~źcznemi 
do tych, z jakimi się spotkała ekspansja niemiecka. 

Jednak fakt, że Niemcy mimo tych trudności 
zdołali wprowadzić znaczne ilości towarów na rynek 
rosyjski, wskazuje na to, że kontakt z tym rynkiem 
jest możliwy przy odpowiednim nastawieniu organi­
zacj'i handlowej. 

Rzecz prosta, że 

eksport na większą skalę towarów do Rosji w obec­
nych warunkach byłby możliwy jedynie w wypadkl:l. 
gdyby rząd podjął się gwarantować eksporterom pol-

skim pewną część ryzyka. ' 



Przemysł polski jest zbyt mało zasobny w kapi­
tały obrotowe, aby mógł sobie pozwolić na udzielanie 
długoterminowego kredytu zagranicznym odbiorcom 
bez pomocy specjalnie do tego powołanej organiza­
cji. Jeśli chodzi o kredyty eksportowe do tych do· 
staw poza Rosją sowiecką, to projektowany przez 
państwowy in!:>tytut eksportowy system ubezpieczeń 
kredytu do pewnego stopnia rozwiązuje sprawę, jeśli 
ch odzi natomiast o gwarancję kredytów dla Rosji i z 
w yżej wyłuszczonych względów musi być oparta na 
zupełnie osobnych ściśle eta.tycznych podstawach, 
przyczem bez stworzenia w tym celu specjalnego 
aparatu państwowego, o ekspansji na szerszą skalę 
n~ może być mowy. 

Należy wziąć pod uwagę fakt, że mimo trwają­
cych od szeregu lat przepowiedni o rychłej zmianie 
w ustroju politycznym Sowietów o rychłym bankruc­
twie finansowym i t. p . - fakty mówią co innego, 
a mianowicie, że 

Ros ja przechodzi w obecnym swym ustroju ciężki 
kryzys gospodarczy. majqcy cechy przewlekłości, 
jednakże żadne znaki na niebie i ziemi na plaszczyź­
ri ·e ekonomicznej nie wskazują, aby kryzys ten spo-

wodować mial zmiany izsirojowe. 

Nie należy przeto pobożnych życzeń uważać za 
fakty dokonane jeśli będziemy stać na gruncie real­
nym. 

Już w roku 1925, kiedy przedstawicielstwo han­
dlowe Sowietów w Warszawie zamierzało poczynić 
większe zakupy w łódzkim przemyśle włókienniczym 
oraz w górnośląskim przemyśle hutniczym, sprawa 

rządowych gwarancyj wypłynęła jako jedno z za­
gadnień naszego handlu zagranicznego. Gwarancje 
te nie doszły do skutku, skutkiem czego Rosja zamó­
wienia swe przeniosła do innego kraju. W pierwszym 
rzędzie do Czechosłowacji, gdzie tamtejsi przemy­
słowcy nie obawiali się ponieść ryzyka rosyjskiego na 
własną rękę i gdzie skłonni byli udzielić kredytu So­
wietom bez pomocy swego rządu. Wynikły z tego 
pewne straty dla gospodarstwa narodowego Polski, 
nic jednak dotychczas w układzie stosunków nie zmie­
niło się. Obecnie czas się zastanowić nad tern, że 

izolacja gospodarcza od dwuch największych sqsia­
dów bezpośrednich Polski mających z niq najdłuższe 

granice, na dalszq metę jest nie do utrzymania. 

Traktat handlowy zawarty z Rosjq niewieleby 
uprości{ sprawę wymiany handlowej ze względu na 
to, że rząd sowiecki jest jedynym nabywcą towarów 
zagranicznych i że wszelkie zobowiązania traktatowe 
w tych warunkach stają się iluzoryczne. 

Jedynie stworzenie aparatu dla finansowego za­
bezpieczenia interesów eksporterów, zawierających 
tranzakcie z Rosja_ przez rzqd, może tę sprawę w dzi­
siejszej konfiguracji posunqć naprzód. Należy przy­
puszczać, że wygra.nie szczęśliwej konjunktury jaku 
się stwarza dla) Polski wobec coraz ściślejszej izolacji 
kredytowej Rosji jest tylko kwestją czasu i że czyn­
niki rządowe zwrócą baczną uwagę na możliwość zbli­
żenia gospodarczego, której podstawą już dzisiaj mo­
gą być perspektywy zbliżenia politycznego. 

(Warszawa) Tadeusz Nowacki . 

Traktat handlowy polsko 0 łotewski 
wpłynie na rozwój eksportu -1 obu krajach tranzytu w 

(Nadbałtycka służba informacyjna „Głosu Kupiectwa") • 
Ryga, 25 luty. 

12-go lutego podpisane zostały dwie ważne umowy pol­
sko-fotewskie: stały traktat handlowy i konweoc;a o bezpo­
średniej komunikacji kolejowej. Umowy podpisali: :ze strony 
Łotwy min. spr. zagran. p. A. Balodis, ze strony Polski - po­
seł polski w Rydze p. Juljan Łukasiewicz. 

Rokowania trwały przez kilka lat i kilkakrotnie były 

przerywane. 
Lotwa niemal od chwili jej powstania jako niepodległe 

państwo, stała się ternnem, na którym krzyżu;ą się polityczne 
i gospodarcze wpływy Rosji, Niemiec i Polski. 

Stosunek Polski do Łotwy odznaczał się zawsze brakiem 
jzkichkolwiek ukrytych celów, sprzecznych z całkowitą nieza­
wisłością polityczną i gospodarczą młodej Republiki. Istotna 
nien.wisłość państw bałtyckich była zawsze fundamentem pol­
skiej polityki bałtyckiej. 

Jednakże bardzo silny napór ekonomiczny Rosji i Niemiec 
na rynki łotewskie stawiał nas dotąd w położeniu upośledzo­
nego konkurenta. Traktat handlowy łotewsko-niem:ecki za­
warty został już w czerwcu 1.926 roku po przezwyciężeniu zna­
cznych trudności, powstałych na Ue likwidacji skutków wiel­
kiej wojny. W rok później zawarła Łotwa słynny traktat han­
dlowy z Rosją Sowiecką, poważnie uzależniający przemysł i 
handel łotewski od obstalunków sowieckich, Przewidywania 
o ujemnych dla Łotwy skutkach tego traktatu okazały się trai­
ne i obecnie już można się liczyć z rychłą jego rewizją. 

Zawarte z Polską traktaty świac!czą o tem, że Łotwa 

· pragnie jednakowo współpracować ekonomicznie ze wszystki­
mi swoimi sąsiadami, nie czyniąc z siebie terenu wyłącznej 

ekspańji żadnego z nich. 
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Znaczenie umów jest dla obu stron bardzo duże. I Pol­
ska i Łotwa są nietylko wzajemnie dla siebie odbiorcami pew­
nych kategoryj towarów, ale zarazem krajami tranzytowymi, 
po przez które eksport ich będzie sięgał dalej. Już w ciągu 

kilku lat ostatnich stosunki handlowe pomiędzy obu temi pań­
stwani wykuują, pomimo braku regulujących je norm, stały i 
znaczny wzrost. W r. 1922 polski wwóz do Łotwy wynosił 

tylko 2 i pół mil;ona łatów, w r. 1925 - już 10 i pół, a w ciągu 
11-tu miesięcy 192S r. - dosięgnął 18,2 miljonów łatów. W 
tych samych latach wwóz łotewski do Polski wynosi: w r. 1922 
-190 tysięcy łalów, w r. 1925 - 4 miljony łatów i w r. 1928-
7,7 miljonów łatów. Eksport polski wzrastał w ostatnich paru 
lafach znacznie szybciej, niż eksport łotewski, należy jednak 
przypuszczać, że wskutek zawarcia traktatu towary łotewskie .. 
jak naprzykład wyroby gumowe i konserwy rybne zdołają zna­
leźć dla siebie w Polsce znacznie szerszy rynek zbytu, niż do­
tychczas. 

W uregulowaniu stosunków handiowych i ułatwieniu ko­
munikacji z Lotwą zainteresowana jest w pierwszym rzędzie 

Wileńszczyzna, jako kraj bezporednio z Lotwą graniczący. Ze 
wszystkich dzielnic Polski jesteśmy tu najbardziej upośledzeni 
pod względem gospodarczym, będąc od wschodu i zachodu 



· ziniknięci martwą granicą. Jedynym wylotem nazewnątrz by­
ła dotąd linja kolejowa .Wilno - Dyneburg, m~ło zresztą oży­
wiona szczególnie pod względem ruchu osob:iwego. Zawarta 
jei!nocześnie z traktatem handlowym konwencja kolej:iwa uła­
twi w znacznym stopniu komunikację przez granicę. Trzeba 
życzyć, aby sfery h;,ndl0>we obu stron skorzystały z tego dla 
nawiązania bliższych stosunków wzajemnych. Bardzo poważ­
ną zachętą byłoby zniesienie wiz, które już nie istnieją pomię­
dzy Lotwą a wielu państwami europejskiemi. 

Nowe towarzystwa akcyjne na Litwie. 
(Nadb. sł inf. „Gł. Kup.") 

Kowno, w lutym. 
W ciągu r. ub. powstały na Litwie następu:ące towarzy­

stwa akcyjne: 1) T-wo dla wytworów chemicznych „Union­
St&nda;d' z kapitałem 250.000 litów, 2) T-wo dla wydawania 

książek i gazet „Pazanga" z kapitałem 100.000 litów, 3) Anglo­
Litewskie T-wo akcyjne „Lietanglas" dla fabrykacji manufak­
tury, z kapitałem 400.1100 litów, 4) T-wo fabrykacji cukrów i 
czekolady „Askinazi' z kapitałem 300.000 litów, 5) „Litewski 
przemysł zapałczany", T-wo Akc. z kapitałem WO.OOO litów, 
6) T-wo dla założenia i popierania litewskiej floty handlowej 
„Lietgar" z ktpitałem 500.000 litów, 7) Rolnicze T-wo Meljo­
l'acyjno-Budowlane „Agrikultura" z kapitałem 3.000.000 litów, 
8) Drukarskie T-wo Akcy;ne „Spindulys'' z kapitałem 1.500.000 
litów, 9) T-wo dla hani:.'lu nawozami sztucznymi .,Trasa'' z ka­
pitałem 120.000 litów, 10) T-wo dla produkcji terpenfyny 
obióbki drzewa „Zarasai''. z kapitałem 100.000 litów, 11) T-wo 
Akc. dlz. produkcji farb, lakierów i wyrobów chemicznych „J. 
C. Koch", z kapitałem i50.000 li:ów. Wszystkie te towarzy­
stwa, z wyjątkiem ,,Zarasai'' mają swą siedzibę w Kownie. 

Rosja nie potrzebuje manufaktury łódzkiej I 
2 miljardy 748 miljonów metrów tkanin bawełnianych wyprodukował przemysł 

sowiecki w r. ub. - Do roku 1931 produkcja ma się podnosić! -
Rosja uniezależnia się od imporłu zagranicznego. -

Olbrzymi udział Niemiec w sowieckiem 
włókiennictwie. 

(Od własnego koresp. „Głosu Kupiectwa") 

Rokowania Gospodarcze sowiecko - niemiec­
kie zwróciły znowu uwagę włókienniczej Łodzi 
na Rosję, która, zwłaszcza po podpisaniu pak­
tu Litwinowa i przyspieszeniu tempa rokowań 
o traktat handlowy - może się stać pojemnym 
rynkiem zbytu. 

W związku z temi rokowaniami stały lipski 
korespondent „Głosu Kupiectwa" (L. K.) nad­
syła nam niezwykle ciekawy artykuł, omawiają­
cy ekspansję niemiecką Rosji w dziedzinie włó­
kiennictwa oraz imponujący rozwój przemyslz: 
włókienniczego sowietów. 

Dane cyfrowe ilustrujące współpracę gospo · 
darczą Niemiec i Rosji powinny nasunąć poważ­
ne refleksje czynnikom miarodajnym. 

REDAKCJA. 

Lipsk, luty. 

Sprawozdanie wydziału importowego Unji So­
wieckiej, umieszczone w oficjalnym organie przed­
stawicielstwa sowieckiego w Niemczech, pozwala nam 
na bliższe omówienie stosunków handlowych między 
obu sąsiadującerni z Polską państwami. 

Według danych owego sprawozdania zakupy 
Rosji sowieckiej w Niemczech w roku gospodarczym 
1927/28 mimo pewnego zastoju niemiecko-rosyjskich 
pertraktacji handlowych nie przedstawiają w żad­
nym razie całokształtu niepomyślnego. 

Zamówienia dokonane przez rosyjskie przedsta­
wicielstwo handlowe oraz kontrolowane przez nie 
zwiqzki gospodarcze, sięgają w roku gospodarczym 
1927/28 cyfry 199.6 miljonów rubli, podczas gdy w 
roku 1926/27 wartość ich wynosiła 250,8, a w roku 
1925/26 189,5 miljonów rubli. Przy ocenianiu tych 
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cyfr jest rzeczą nieodzowną wziąć to pod uwagę, że 
rok gospodarczy 1927 /28 od trzech lat był pierwszym, 
w którym nie wszczynano żadnej specjalnej akcji 
zmierzającej do ożywienia niemieckiego wywozu. 
względnie akcji wywierającej szczególny wpływ na 
zdolność nabywczą gospodarczych organizacyj Unji 
Sowieckiej w Niemczech. 

W latach 1925/26, i 1926/27 wpływ ten wyrażał 
się bowiem 

ni<.>mieckim kredytem bankowym i gwarancyjną akcją 
kredytową rządu Rzeszy, na sumę ogólną 375 miljo-

nów marek, 

co miało niewątpliwie bardzo poważne znaczenie dla 
wysokości niemieckiego eksportu do Rosji Sowieckiej . 

Jeśli wyłączymy przy zamówieniach na rok gn­
spodarczy 1927/28 zamówienia oparte na kredycie 
gwarancyjnym, za sumę 39,8 miljonów rubli, to otrzy­
mamy na ten rok kwotę 149,7 milionów rubli. 

Z kwoty zamówień na rnk 1926/27 odpada na kre­
dyty gwarancyjne 107 miljonów rubli,· reszta zamń­
wren przedstawia więc cyfrę 143,8 miljonów rubli, 
czyli o 3,9 proc. mniej niż w roku 1925/26. Natomiast 
zamówienia uskutecznione w roku 1927/28 z 199,6 mi· 
[jonami rubli, stanowią zwyżkę o 39 proc. 

Przeglądając pozycje szczegółowo tego o~ólnego 
bilansu, musimy zauważyć natychmiast, że przede­
wszystkiem przywóz włóknisty z Niemiec przybiera 
na znaczeniu. Najważniejszy przyrost zaobserwować 
można w przywozie juty z Niemiec, której zakupiono 
w omawianym roku 

o 7,.5 mi/jonów rubli więa;, 

niż poprzednio. Objaw tego wzro~tu przypisać nale­
ży tej okoliczności , że prawie wszystkie tranzakcje 
kupieckie, dotyczące importu juty przeprowadzono w 
ubiegłym roku w Hamburgu. 



Znaczną również zwyżkę cechuje się import u•el­
ny z około 5,4 na 9,3 miljony rubli, największa cyfra 
osiqgnięta od roku 1924/25 przyczem rozchodzi się tu­
taj nietylko o niemiecki handel transytowy, lecz tak­
że bądźto o wełnę niemieckiego pochodzenia .bądźto 
o wełnę zagraniczną, czyszczoną fabrycznie w Niem­
czech. 

Podczas gdy w roku 1926/27 w Bremie 11stały 
prawie zupełnie bawełniane operacje handlowe i tyl­
ko nieznaczne zakupy bawełny z Chin przeprowadza -
no w Hamburgu, 

w roku 1927128 poraz pierwszy ukazuje się duża cy­
fra zakupów bawełnianych dla Rosji Sowieckiej w 

wysokości 3,5 miljonów rubli. 

W reszcie należy zaznaczyć, że 

zamówienia na odpadki wełniane podn;osly się róu1-
nież i to z cyfry 800 tysięcy rubli na blisko 2 mi/jony 

rubli. 

Udział Niemiec w sowieckim imporcie towarów 
włóknistych podniósł się z 13,9 miljonów, w rnku 
1925/26 na 16 miljonów rubli w roku 1926/27 i 24 
miljony rubli w roku 1927/28 przy równoczesnem 
ogólnem imporcie bawełny za 117,7 miljonów rubli w 
roku 1925/26 i 52 miljony rubli w roku 1926/27. (Da­
ne statystyczne przywozu w statystykach rosyjski eh 
są prowadzone oddzielne od danych dotyczących za -
mówień. 

Pomimo tendencji zwyżkowej uwidaczniającej się 
w ostatnich latach - zdaniem miarodajnych czynni­
ków niemieckich - Niemcy nie zajmują w sowieckim 
handlu włókienniczym miejsca, któreby zająć mcgly. 
W pierwszych latach po okresie międzynarodowych 
interwencyj poczyniła Rosja sowiecka wielkie zakupy 
wełny, bawełny, farb i maszyn w Berlinie, w Bremie 
i w innych centrach handlowych Niemiec. Później 
osłabły znacznie te stosunki częściowo wskutek rosz­
czeń, które sowiecka republika podniosła odnośnie do 
cen i polityki kredytowej, częsc10wo z ogólnvch 
względów politycznych. Przywóz gotowych fabryka­
tów jest prócz tego dlatego stosunkowo szczupły, 
gdy Unja Sowiecka dokłada; wszelkich starań by kra· 
jawy przemysł jak najwięcej rozbudować i stąd duże 
ograniczeni<>. w dowozie tych towarów. 

Rozbudowa sowieckiego przemysłu włókiennicze­
go poczyniła w ostatnim roku gospodarczym tak zna­
czne postępy, że 

państwo sowieckie niedługo będzie mogło w zupełno­
ści zrezygnować z importu wytworów tego prumysla. 

Tak np. 

produkcja gotowych materjałów bawełnianych liczą­
ca 1.499 miljonów metrów w roku 1924/25 podnosi się 
w następnych latach na 2.028 ( 1925/26 r.), 2.359 
(1926/27 r.} i 2.748 milionów metrów w 1927/28 r. 

Produkcja maferjalów wełnianych skacze w tym 
samym okresie czasu z 49 na 65. 85 i wreszcie na 96 
mźljonów metrów. Jak więc widzimy 

obecna produkcja so.wiecka przekroczyf a wyraznze 
ostatnią produkcję lat przedwojennych. 

która dla bawełnianych materjałów wynosiła 2238 
dla wełnianych zaś 71 milionów metrów. 

Także i liczba robotników w rosyjskim przemyśle 
włóknistym z roku na rok przybiera. 
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W przemyśle bawełnianym wynosi ona w 1927/28 
roku 4.77 tysięcy, podczas gdy poprzednie lala nolują· 
472 tysiące ( 1926/27 r.) 455 tysięcy {1925/26 r.) i 368 
tysięcy w roku 1924/25 r. 

W przemyśle wełnianym cyfry te wahają się od 
62 tysięcy w 1924/25 r., 63 tysięcy w i925126, 61 ty­
sięcy w 1926/27 r. i 60 tysięcy w 1927/28 r. 

Natomiast w przemyśle lnianym liczba robotni­
ków z 72 tysięcy w 1924/25 r. i 98 tysięcy w 1927128 r. 

Także 

przemysł jedwabniczy, konopny i inne galęzi1:· prze­
mysłu włókienniczego zatrudniają liczniejsze rzesze-

robotnicze. 

Jeśli liczba robotników podniosła się w nierów­
nym stosunku jak sama.i produkcja, to należy to przy­
pisać wprowadzeniu standaryzacji tkanin, jakoteż 
technicznej racjonalizacji. 

Sowiecki przemysł włókienniczy postawił sobie 
również wielkie zadanie i na lata następne. Według: 
planu wyczyczonego na wiosnę 1928 r. 

produkcja rosyjskiego przemysłu włóknistego ma do 
roku 1931/32 wzróść o 84 proc. pod względem warto-

ści, o 100 proc. zaś pod względem ilości. 

Ta okoliczność wymaga naturalnie jeszcze zna­
czniejszego przywozu bawełny, przędzy, maszyn, po-­
szczególnych części i rnaterjałów pomocniczych. Dla­
tego też istniejące możliwości w rczwcju nieroiecko­
rosyjskiego handlu nie sa jeszcze wyczerpane i mogą 
być jeszcze skuteczniej rozbudowane. 

Dalsze kształtowanie się tych stosunków handlo­
wych na omawianym terenie zależnem jest jednak 
nietylko od gospodarczych, lecz tak.Ze i od politycz­
nych względów. 

Nie należy bowiem zapominać, że handel z.agra­
niczny Rosji sowieckiej jest obecnie jeszcze monopo­
lem państwa, i wskutek tego wszystkie interesy han­
dlowe zagranicą nie idą drogą firm prywatnych, lecz­
za pośrednictwem państwowych instytucyj. Sowiec­
ki import nie zależy więc od jakości towarów, warun­
ków kredytowych, ukształtowania się cen, lecz od pn­
litycznego nastroju kierujących w niej czynników. 

Dlatego też niemieckie koła przemysłowe !lie.i:byl 
wiele nadziei przywiązując do rozpoczętych w końcu 
listopada niemiecko-rosyjskich rokowań handlowych. 

lk. 

P · erwszorzędny 

Zakład Krawiecki 

S. FOGEL 
Łódź 

Piotr .li owska 71. Tel. 31·71 
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przemysłu 

An~lj1 · 
włókienniczego -

(Od własnego koresp. 11 Głosu Kupiectwa") 

Manchester, w lutym. 

W jednym z poprzednich numerów 11 Głos~1 Ku­
piectwa" przedstawiliśmy fatalny ~tan przemysłu ba­
wełnianego w Anglji i dyskutowaną sprawę utwo­
rzenia. Związku lub Koncernu bawełnianego, obejmu­
jącego cały okręg Lancashire, a więc ogromną część 
angielskiego przemysłu włóknistego. 

Jest to sprawa równie ważna, jak ciekawa . . Kry· 
zys włókienniczy angielski jest tak chfl.rakterystycz­
ny, że dopiero na jego tle uwidacznia się właściwe 
'oblicze światowego przemysłu bawełnifl.nego. 

Ostatnie studja nad kryzysem włókienniczym an· 
-gielskim pozwoliły w wielkim stopniu go zrozumieć. 
Ostatnia ankieta dziennika „Information" przynosi 
również szereg ciekawyc):i danych. 

Przemysł włókienniczy angielski przedstawia 
potęgę techniczną. Aby się przekonać o tern, wystar­
czy rzucić okiem na cyfry, ilości wrzecion przędzalń 
bawełnianych: 

(w tysiącach wrzecion) 
Imperj Bryt. Stany Ziedn Niemcy FrRncia 

1913 55.652 31.505 11.286 7.400 
1920 58.962 35.834 9.400 9.400 
1921 56.140 36.618 9.400 9.600 
1924 56.780 37.786 9.464 9.600 
1925 57.116 37.937 9.500 9.428 
1926 57.286 37.585 10.480 9.511 
1927 57.325 36.728 10.800 9.567 

W roku 1913 na ogólną sumę 143 i pół miljona 
wrzecion bawełny na całym świecie Zjednoczone 
Królestwo (Wielka Brytania wraz z kolonjami i do­
minjami) posiadało 55,652,000, a więc 38 procent. ~ 

W roku 1927 na ogólną sumę 164.597.000 wrze­
cion Zjedn. Królestwo posiadało 57.325.000, a więc 
nieco mniej, aniżeli 35 proc. 

Zdolność produkcyjna Anglji ( a raczej całego 
Zjedn. Królestwa) zmniejszyła się nieco proporcjo­
nalnie. Ale co najdonioślejsze jest, jako zmniejśze­
nie, to częściowa utrata rynków zagranicznych. Ilość 
wyrobów bawełnianych, eksportowanych z Anglii 
zagranicę, wyniosła zaledwie w 1927 roku 57 proc. 
tego, co wynosiła w roku 1913. Jakie są tego po­
wody? 

Przedewszystkiem koszta produkcji są zbyt wy­
sokie. Ta cena produkcji jest skutkiem polityki re­
waloryzacji funta szterlinga, która podniosła kurs 
pieniądza angielskiego, podczas gdy ceny na we­
wnątrz kraju nie zmniejszyły się. Tak powstały wy­
sokie płace robotnicze i podatki, przeznaczone na 
utrzymanie równowagi budżetowej, a więc na skon­
solidowanie się monetarne Anglji. Do tych czynni· 
ków, które działają, acz w różnych rozmiarach i za­
leżnie od konkurencji we wszystkich przemysłach , 
dodać należy postulaty robotników włókienniczych 
angielskich, którzy po zawarciu pokoju zmusili prze­
mysłowców do udzielenia im płac dwukrotnie wyż ­
szych, aniżeli przed wojną, podczas gdy płace ro· 

botników w innych krajach dorównują płacom z ro­
ku 1913. 

Ale prócz wyżej wymienionych czynników, któ­
re zadały poważny cios angielskim wyrobom włó­
kienniczym, istnieje jeszcze jedeń, niemniej ważny. 
Jest nim niezwykłe rozdrobnienie przemysłu baweł­
nianego angielskiego, rozdrobnienie w kierunku spe­
cjalizacji, posuniętej tak daleko, że każda fabryka 
produkuje wyłącznie jedyny gatunek przędzy lub 
towaru. Łatwo zrozumieć, że to sprowadza stratę 
czasu, nieużyteczną pracę i kosztowne transporty. 
Niema dziedziny, w której by partykularyzm tak głę­
boko zapuścił korzenie, jak to ma miejsce w prze­
myśle włókienniczym angielskim i również żaden in­
ny przemysł tak bardzo nie opierał się koncentracji. 

Podobne zróżniczkowanie się małych przedsif,'.­
biorstw istnieje także w innych gałęziach przemysłu 
włókienniczego, jak bielarnie, farbiarnie, drukarnie 
i apretury. Oto są warunki produkcji. 

Z drugiej zaś strony dwie rzeczy wpłynęły na 
częściową utratę zagranicznych rynków zbytu przez 
przemysł włókienniczy angielski. Przedewszystkiem 
wspomniane powyżej przyczyny, tyczące produkcji, 
pozatem zaś idea samowystarczalności i rozwoju 
przemysłowego, która opanowała świat cały. 

lndje były ogromnym rynkiem zewnętrznym 
Anglji, która produkowała nawet specjalne rodzaje 
wyrobów bawełnianych dla tego kraju, tak zw. 11in­
djanki" (indiennes). Dzisiaj Indje produkują same 
towary gatunku „indjanek", a jeśli chodzi o mater­
jały, których Indje fabrykować nie są w stanie, to 
i tu Anglja ma konkurenta ·- Japonję. Japonja 
dawniej klijentka Wielkiej Brytanji, dziś konkuruje 
z nią na rynku indyjskim, przyczem zaspakaja swe 
własne spożycie. Nie dość na tern; nawet na rynki 
chińskie i Indji Holenderskich wdarł się przemysł 
japoński i usuwa stamtąd Anglików. W ten sposób 
Anglja została wyparta z rynków Dalekiego Wscho­
du. To samo stało się i na Bliskim Wschodzie, gdzie 
Anglja dotychczas nie miała rywali; obecnie w Egip­
cie konkurencja włoska zadała nowy cios przemy­
słowi włókienniczemu angielskiemu. 

9 

Przez długi czas ta sytuacja pozostała niewy­
jaśniona, gdyż aczkolwiek w czasie wojny produk­
cja się zmniejszyła, zyski pozostały te same, a po 
zawarciu pokoju dało się odczuć ogromne zapotrze­
bowanie materjałów włókienniczych i przemysłowcy 
potrafili osiągnąć ogromne zyski. Ale nie trwało to 
długo. 

Od jesieni 1920 roku sprzedaż staje się coraz 
trudniejsza, ceny załamują się, z początku spadek 
ich jest nieznaczny, ale później staje się ogromny 
i w roku 1921 kryzys panuje w całej rozciągłości. 
Sytuacja przemysłu włókienniczego w Anglji pozo­
stała bardzo niepewna, mimo licznych prób. 

S~utki tego kryzysu odczuły, o czywiście, w pier· 
wszym rzędzie przedsiębiorstwa, produkujące ma­
terjały gorszego gatunku, wyroby o wielkim zbycie. 
Te przedsiębiorstwa zostały poważniej dotknięte, bo­
wiem w tych wyrobach właśnie zagraniczne przemy­
sły mogły skutecznie konkurować z Angiją. Dlate-



go też przemysł angielski, produkujący wyroby pier­
wszorzędne, został dotknięty nieznacznie, a nawet 
prawie wcale. 

Jeśli więc chodzi o przedsiębiorstwa, produku­
jące materiały tanie, (które są zresztą znacznie licz­
niejsze, aniżeli reszta) stanęły one przed koniecz­
n.ością zorganizowania się. Zaczęło się przez starania 
o podniesienie cen. Ale, gdy po pewnym czasie oka­
zało się, że system ten nie daje wyniku i dać go nie 
może wcześniej, niż po upływie vv-ielu lat, postano­
wiono zas_tąpić ugodę konkurencją, zamias~ solidar­
ności propagować indywidualność i wreszcie, spro­
wadzić do porozumienia się różnych gałęzi. W ten 
sposób przemysł włókienniczy angielski wprowadził 
zasady normalizacji i racjonalizacji produkcji w ta­
ką dziedzinę, która nie była na to bynajmniej przy-
gotowana. · 

To wszystko uznane zostało za niedostateczne. 
przemysł włókienniczy angielski zwrócił się do rzą­
du, żądając protekcji przez 11 Safeguarding Act" -· 
„Prawo ochraniające". 

Należy w.znaczyć, że w latach 1919 i 1920 prze­
mysł włókienniczy angielski był ofiarą gorączki spe­
kulacyjnej, która panowała w owej epoce i której 
rezultatami dziś jeszcze są: nadmierna kapitalizacja 
i. wysokie oprocentowanie tego przemysłu przez ban­
ki. Była to główna przyczyna kryzysu włókiennicze­
go w Lancashire. 

W ten spo~qb ciężar ogromnego długu banko­
wego dochodzi do ciężarów podatkowych i wysokich 
płac rnbotn1czych. Wreszcie dochodzi konkurencja, 
jaką jest bezwzględnie dla wyrobów bawełnianych­
sztuczny jedwab. 

Przegrupowania w dotychczasowym układzie 
przemysłu, jak również likwidacja przedsiębiorstw 
przekapitalizowanych, stają się nakazem chwiJi. Bez· 
wątpienia Anglja może wykorzystać swe warunki, 
gdy chodzi o produkcję materjałów pierwszorzęd-

nych i wogóle lepszych gatunków, w których niema 
ona konkurentów; ale nie wolno zapominać, że o ty­
le, o ile gatunek jakiegoś towaru się podnosi, o tyle 
jego rynek się zmniejsza. 

Pozostaje jeszcze jedna sprawa do omówienia : 
jest nią ustanowienie taryfy celnej protekcyjnej. 
Czy taryfa protekcyjna może pomóc produktowi, 
który musi być przedewszystkiem produktem eks­
portu. Działanie taryf celnych wpływa jedynie na 
rynek krajowy, której broni przed konkurencją to­
warów zagranicznych. 

Podniesienie taryfy celnej stanie się przeszkodą 
dla takiego importu, jak np. import wyrobów weł­
nianych do Wielkiej Brytanji, który wyniósł w ro· 
ku 1920 - 10 rniljonów yardów kwadr., w roku 1927 
22 mil jony i w 9 pierwszych miesiącach 1928 roku 
aż 33 miljony yardów kwadr .. 

Ale taryfa celna nie będzie mogła stworzyć eks­
pansji przemysłu ani otworzyć mu nowych rynków 
zbytu; coprawda rezultat len jest możliwy w razie 
wprowadzenia „doompingu"; jednak byłoby to za­
bójcze dla potęgi przemysłu włókienniczego Anglji 
i niezawodnie nigdy do niego nie dojdzie. 

* * 
Analiza obecnej sytuacji przemysłu włókienni­

czego Zjednoczonego Królestwa, oparta na źródło­
wych i wiarogodnych ankietach, może czytelnikowi 
nasunąć bardzo pesymistyczne wnioski. W istocie 
przemysł bawełniany Anglji przeżywa obecnie cież· 
ki kryzys. Horoskopy na najbliższą przyszłość nie 
wróżą radykalnej zmiany na lepsze. 

Kryzys przemysłu włókienniczego pozostaje 
w ścisłym związku z obecnym ogólnym kryzysem 
przemysłowym, który w Anglji panuje. 

Czy i kiedy nastąpi poprawa odpowie nam 
dopiero najbliższa przyszłość. 

A. R. 

WYNALAZKI I POSTĘPY 

TECHNIKI 
Deficyt bilansu ha11dlowego 

zwalczyć możemy przez rozwój twórczości wynttlazcze.1 ! 
W dziesiątą rocznicę niepodległości stanęliśmy 

do walki z ujemnością bila:nsu handlowego. W tej 
trudnej sytuacji sfery rządowe . jak i ~szystkie świa­
dome czyniki społeczne szukają sposobów poprawy. 

Badając :Zagadnienie, dochodzimy do przekonania 
że źródło zła leży między innemi także w braku 
szerszego zainteresowania się własną wynalazczością 
Brak zrozumienia dla niej, brak opieki i. poparcia m<1.­
terjalnego dla jej rozwoju spowodowały zupełnie w 
swej konsekwencji naturalny zanik rodzimej twórczo­
ści technicznej i doprowadziły do tego, że gdy nasz 
.r.ajgroźniejszy konkurent przemysłowy, 'to znaczy 

Niemcy, miały według ostatnich danych statystycz­
nych 125,744 zgłoszeń patentowych, to w Polsce bylo 
ich w tym samym czasie zaledwie 2022. Jest to zale­
dwie 62 część tego co Niemcy dla udoskonalenia i u­
lepszenia lub potanienia swojej produkcji „wymyślili" 
sami, a często pomysł pochwycili od nas, a cu my Po­
lacy mimo wszystko kupujemy od nich, gdyż nasza 
produkcja krajowa tego nie dostarcza - cierpi bowiem 
na dopływ świeżych a dobrych pomysłów polskich. 

Odczuwa to wielu przemysłowców i kupuje za­
graniczne patenty i licencje. Kosztują one Polskę co­
rocznie wiele dziesiątków miljonów,ale nie dają tego 

lO 



co chcielibyśmy wraz z niemi kupić, to znaczy pełnego 
zadowolenia naszego rynku z naszych wyrobów. 

Jest to zupełnie logiczny wynik braku naszych 
własnych nowości technicznych, gdyż jakaś nowość 
czy ulepszenie już się zagranicą wykształciła zanim 
nasz przemysłi ją pozna i zastosuje: - a gdy do tego 
dojdzie, to u naszych konkurentów są to właściwe 
rzeczy już przestarzałe i zagranica znowu ma świeże 
nowości, .któremi nasz kraj w dalszym ciągu zalewa. 

Z powodu wielkiej luki, jaką w kwestii naszej sa· 
mowystarczalności przemysłowej stanowi brak nale­
życie rozwiniętej wynalazczości, nasza wytwórczość 
,idzie stale w o,gonku narodów mających rozwiniętą 

· własną wynalazczość. Brak opieki nad nią w Polsce 
oddala ją coraz bardziej od realnych zagadnień chwi­
·ld spycha na bezdroża utopji i manjactwa. 

Kupca winić można wtedy, gdy sprowadza z zagra­
nicy towar, który otrzymać można w kraju conajmniej 
w tej samej jakości i po cenach konkurencyjnych. Ale 
trzeba się wżyć w jego psychikę, gdy poszedłszy lo~ 
jalnie z prądem głoszonych haseł trzyma tylko wyrób 
krajowy i ma pustkę w sklepie o ile ten towar nie od­
powiada publiczno.ki, natomiast u jego konkurenta 
drzwi się urywają od napływu kupujących, gdyż każdy 
znaj duje dla siebie to czego szuka i o cenie, która nie 
przerasta jego możliwości. 

Publiczność jest winna gdy mimo wszystko z nie· 
rozsądnym i nieuzasadnionym uporem trzyma się po­
jęcia, że tylko zagraniczny towar jest doskonały i na­

. wet chełpi się tern, że to ma z Paryża, tamto z Berlina. 
Istnieją także wyroby obce, z któremi nasze kra­

jowe dotąd nie mogą konkurować, gdyż zagranica wy 
siła się w tym kierunku, by podbić upodobania ryn­
ków, na które eksportuje. 

Udaje się jej to znakomicie dzięki doskonałej 
współpracy twórczości wynalazczej z wytwórczością 

· przemysłową. 

Przeciwdziałać tej konkurencji można, harrooni-
· zując na naszym terenie też same czynniki do współ­
pracy dla zdobycia u publiczności wzięcia dla wyrobu 
krajowego i podniesienia przez to aktywności naszego 
b_ilansu handlowego. 

Publiczność może pozostawać pd sugestją agita­
·cji tylkC1 przez pewien czas, barjera celna może utru­
dn'.ć napływ konkurencyjnych wyrobów tylko pnez 

· pewien czas, barj era celna może utrudnić napływ kon · 
kurencyjnych wyrobów tylko na tak długo, aż produ­
cenci .zagraniczni. przystosują się handlowo lub orga­
nizacyjnie do tych nowych okoliczności. Te okresy 
czysto mechanicznego oderwania kupującej publicz­
ności od jej gustów i upodobań powinien przemysł 

kraj owy wyzyskać i tak przystosować się do moiności 
zaspakajania żądań swego rynku, ażeby później, gdy 
represje t1staną, obcy przemysł znalazł się u nas w o­
bliczu konkurencji, której wyrób nie zastępuje pod 
żadnym względem obcemu. 

Ażeby nasz przemysł osiągnął pełne zadowolenie 
rynku, musi być tak ruchliwy i elastyczn'y jak zagra­
niczny, gdyż żądanie publiczności nie zaskorupia się 

w jednym typie, ona wymaga zmienności, ulepszeń i 
wykwintu. 

Skala ta wzrasta, w miarę jak wzrasta kultura i 
zamożność społeczeństwa i jednostki. Jest to natu­
ralny objaw podnoszenia się narodu na coraz wyższy 
poziom. W naszych warunkach tempo tego procesu 
przybiera poważne:rozmiary, łakniemy bow1t:m oa cza­
su wybuchu wojny tych przedmiotów, l<tóre życie uła­
twiają lub uprzykrzają, które nazywamy komfortem 

· czy wykwintem, a których~ musieliśmy sobie odma­
wiać przez wiele lat. 

Nie jest- to pragnieniem luksusu, a i luksus jest 
pojęciem bardzo względnem. W wyobrażeniu zjacła­
cza czarnego chleba luksusem jest biała bułka, podob­
nie dla rolnika czy rzemieślnika luksusem może być 
doskonałe narzędzie, którego on posiąść nie może, a 
dla fabrykanta znakomite jakieś obrabiarki, które 
ma jego konkurencja, posuwając się tak dalej doszli­
byśmy do zdan:a, że luksusem jest wysoka stopa ży­
ciowa jakiegoś narodu, dlatego, że daleko odbiega od 
naszych przyzwyczajeń lub możności. · 

Krótko mówiąc luksusem wydaje się być to cze­
go my nie mamy, na to jest więc doskonała rada aże­
by produkować w kraju przedmioty tchnące nowością 
i tak doskonałe, by stały się pożądaniem jaknajszer­
szego koła odbiorców nietylko u nas, ale i - prze­
dewszystkiem zagranicą. 

Jesteśmy do tego zdolni, ale nie dość przygoto­
wani. Potrzeba więc, by przepiękna idea samowy­
starczalności gospodarczej korzeniami swemi utkwiła 
w bujnej i żyznej glebie rodzimej twórczości techni­
cznej. 

Rozwlnięcie i doskonalenie jej, podnoszenie jej 
poziomu, społeczna opieka nad wynalazczością ·i wy­
nalazcą to są oodstawowe Z" ó'l.dnienia naszej aktyw­
ności prz~mysłowej i bez należytego ich rozwiązania 

. nie możemy osiągnąć istotne) samowystarczalności. 
Bez tego nie możemy również. należycie i własne­

mi siłami doskonalić środków · obrony na wypadek na­
padu wroga. 

Nowy dziesiątek lat naszej wolności i dalsza roz· 
budowa naszej potęgi powinna być poświęcona rozwo-
jowi własnej twórczości wynalazczej. W. O. 

„ NARESZCIE wszy~cy_prze~o· SAMUEL WEINBERG'' ~ n~ł• się, ze n qle-
. piej grać w najsłyonil'jszej kolekturze firmy ff 

Ciąl!nienie V-ei klasv rozpoczyna się dnia 6 marca i trwać będzie do 16 kwietnia. 
Główna wyitrana 750,0lO 1ł i wiele innych. Co drugi los wyitrywa. Dl.t wv· 
gidy naszej klientdi radio codL.iennie będzie podawać wygrane. Szybka 
i upnejma obsługa. Śpieszcie w ęc natychmiast po szczęśliwe losy tylko 
58 Piotrkowska 58. Cały los 200 zł, pół losu 100 zł , ćwierć losu 50 zł. 
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· -Budujmy okręt)', a rozszerzymy Polskę 
Polska posiada kilkadziesiąt zaledwie kilome· 

trów m·orskiej linji brzegowej . 
Na tym wąskim dostęp'. e do morza budujemy i 

· zbudować możemy jeden tylko port własny. 
Jakże fo mało w stosunku do innych, opforają­

cych się o morza krajów Europy. 
Jakże mało w stosunku do potrzeb i możliwości 

rozwojowych 30-miljonowego państwa! · 
A jednak nie narz~kamy. Nie trawimy się · w 

bi::zpłodnych skargach. 
Od pierwszego dnia, w którym postawiliśmy sto­

pę nad Bałtykiem, w świadom ości każ_ de go Polaka 
ugruntowała się myśl, że ten skrawek wybrzeża w rę· 
kach odrodzonego Państwa stać się musi początkiem 
rzeczy wielkich i - z tą myślą rzuciliśmy się do pra· 
cy na nowym dla nas terenke, nie szczędząc a.ni .ener· 
gji, ani kapitału. 

Któż z nas nie rozumie, że budując port w Gdyni, 
własny chcemy przebudować charakter: zgnębić w 
rluszy stare wady dziejowe, a nowe wyhodować cno­
ty?! 

Szczupłość wybrzeża nas nie martwi, bo wiemy, 
. że len wąski skrawek stanowi jednak dość sz~rokie 
wrota aby z całym komunikować się ::wiatcm. 

A przytem, od nas tylko zależy, aby to wąskie 
\~ybrzei~ j) •1~. ; Hzyć i wydłu2;' .:: tah J:llek ~ •• pik tylko 
zapragniemy. 

- - W jaki sposób? - spytacie. 
- W sposób prosty i najzupełniej pokojowy: za-

. p_omocą budowania okrętów, własnych, polskich okrę· 
tów. 

Takie bowiem jest czarodziejstwo morza: kto 
choć jeden posiada. port w s.wem władaniu, ten, bu­
dując i puszczając w ruch · okręty, współuczestniczyć 
może w korzystaniu ze wszystkich portów .Lwybrze-
ży _świata. · 

'Każdy okręt na morzu to - przedłużenie tery· 
torjum narodowego. To - dalszy ciąg ojczyzny. 

Każdy okręt polski to - cząstka siły polskiej, idąca 
na podbój nowych sił i bogactw. 

To · też razem z portem polskim rośnie i flota 
polska. . 

· Mamy już zaczątek swej marynarki haudlowej. 
Zaczynamy tworzyć i marynarkę pasażerską. 

Jesteśmy w okresie skromnych, próbnych kro· 
ków, ale tym pierwszym krokom towarzyszy powo· 
dzenie. 

Wycieczki i podróże, urządzane pod flagą "Że­
glugi Polskiej" do Danji i Szwecji, przekonały to 
państwowe przedsiębiorstwo, że otwierają się przed 
niem rozległe widoki rozwoju. 

Oświecony ogół polski, który dotychczas znał 
. tylko turystykę lądową , coraz więknego nabiera sma­
ku do turystyki morskiej. 

Coraz liczniejsze zastępy młodzieży po1zuc1ją 
kurz i pył gościńców lądowych oraz dróg :.i:elaznych 
i siadają na pokład parostatku, aby wciągać w płuca 
słony wiatr 7.eglugi. 

J ednoczefoie wzmaga się i ruch nadbrzeżny. 

Wzmaga się tak dalece, że "Gdynia", krążąca po 
szerokich wodach Bałtyku, już w roku najbliższym 
lub następnym ma być odwołana do obsługi wybrzeża . 

Ale czyż wtenczas mają ulec pi;zerwie wycieczki 
do Skandynawj i, wycieczki po Bałtyku i - poza Bał­
tyk? 

Byłoby to klęską tak pięknie zapowiadającego się 
ruchu. 

Już dziś więc pomyśleć należy o buJowie no­
. wego, - wielkiego parowca pasa7.erskiego, któryby ro· 
- dzącej się potrzebie turystyki morskiej uczynił za­
dość. 

- Poznawaliśmy dotąd Europę od strony dworców 
kolejowych. Po7.inajmy ją od strony jej portów mor­
skich. Od- strony źródeł jej bogactwa i potęgi. 

Ale poznawajmy ją w drodze organizowania wła­
snych środków komunikacji. Patrzmy na obce cuda 
z - pokładu własnego okrętu! 

W. Rzymowski. 

\Yy-cieczka gospodarcza do Danji 
Urządza ją na polskim statku 11Gdynia" - Żegluga Polska 

W sezonie 1929 roku niezależnie od wycieczek, jowców ze wszystkich stron, aby zapozna_ć się na 
wzorowanych na latach ubiegłych, odbędzie się zor- miejscu ze stosunkami w rolnictwie. 
ganizowana przez państwow~ przedsiębiorstwo „Że· · · Wycieczkę tę specjalnie polecić należy rolni­
gluga Polska" w Gdyni specjalna wycieczka do _Da- kom i przemysłowcom rolnym, gdyż poznanie duń­
nji, która umożliwia zwiedzenie w przeciągu 10 dni skiego rolnictwa · i jego pierwszorzędnej organizacji 
Paryżfi północy - K;openhagi, Helsingor i inne miej· rolniczej, hodowli zwierząt, roślin, przemysłu mlecz· 
scowości, nad brzegami Sundu. nego itp. może przynieść korzyści naszemu życiu go-

Niezale"nie od tego uczesfoicy tej podróży będą spodarczemu. 
mogli zwiedzić i zapoznać się z duńskim przemysłem Statek polski przywiezie podróżnych do Kopen· 
rolnym, który zajmuje przodujące miejsce w Europie, hagi, gdzie ich wyokrętuje i na określony dzień po· 
a dokąd rokrocznie zjeżdża się mnóstwa-.· obco.kra:. .. _ wróci, aby z.a brać pasażerów zpowrotem. 
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Plan tej podróży jest następujący: w dniu 18-go 
lipca o godżinie 13-ej statek „Gdynia" komfortowo 
urządzony, o wygodnych kabinach sypialnych, o_dpły­
nie do Kopenhagi. Po południu dnia 19 „(!dynia" 
przybędzie do Kopenhagi, gdzie podróżujących spot­
ka i przyjmie biuro turystyczne w Kopenhadze. 

29-go lipca „Gdynia" po południu przybywa dru­
gi raz do Kopenhagi i zabiera podróżujących zpowro­
tem do Gdyni. 

30-go lipca o godz. 4-ej rano statek odpływa do 
Gdyni. Cały dzień na otwartem morzu, a 31 lipca 
przed południem wyokrętuje podróżujących w G_dyni. 

, Koszta takiej podróży wyniosą: przejazd na stat­
ku „Gdynia" do Kopenhagi i zpowrotem do Gdyni 
łącznie z · wyżywieniem od 150 zł. w zależności od 
kabiny, koszta zaś to-dniowego pobytu w Danji 
wraz z całkowitem wyżywieniem, hotelami, przejaz­
dami autobusami wyniosą 528 zł. (przy kursie 2.40 za 
kor. duńską). . 

Zwracając specjalną uwagę sfer rolniczych na tę 
wycieczkę, żywić należy nadzieję, że niewątpliwie 
zyska ona należyte zainteresowanie i statek „Gdy­
nia" uniesie na swym pokładzie grono osób, pragną­
cych podniesienia rolnictwa polskiego i rozwoju ży-
cia gospodarczego kraju: · 

OR G-ANJZACJA 
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'llmagi i . spostrzeżenia kupca 
Amerykańskie domy towarowe. - „Upadły towar"„ 

Jedną z najpopularniejszych form handlu deta­
licznego, zarówno w krajach na Zachodzie Europy, 
jak i w St. Zjednoczonych są domy towarowe. 

Któż z nas nie p9.mięta, jak wracając w latach 
przedwojennych z „kurortów" zagranicznych, wstę­
pował w Berlinie czy Wrocławiu do t. zw. „Waren­
hausu" Wertheima czy Herzogta i po kwandransie 
wychodził objuczony całą masą najprzeróżniejszych 
przedmiotów (przeważnie absolutnie mu zbytecz­
nych). 

W czem tkwiła tajemnica handlowa tych „Wa­
renhausów", przyczyna ich szabnego powodzenia. 
Jednym z tych ,.wabików" były jednolite. ceny. Były 
tam całe oddz:ały, w których sprzedawano najprze­
różniejsze przedmioty, począwszy od krawatów, 
a skończywszy na paras@lu po jednakowej cenie. . 

Te sta1e zn:i.ne nam już w latach przedwojen­
nych domy towarowe uległy ewolucji i ciekawej 
przemianie. 

Z b'.egiem czasu m.stąpiła specjalizacja „Waren­
hausów". Jeden typ Warenhausów zajmuje się wy­
łącznie sprzedażą hurtową, przeważnie handlem ma­
nufakturą. Klijentela tego rodzaju domu rekrutu;e 
się przeważnie z pośród rzemieślników działu odzie­
żowego, Typ ten jest szczególnie rozpowsz.echn:ońy 
w Niemczech, gdzie stanowi' 25 'proc. '. ogółu ·W3.rEn-: · 
hausów; wymaga on. mniejszego personelu.-· Drugi 
typ Warenhausów zajmµje się 'zasadniczo bandlem 

. detalicznym, w pięrwszym rzędz'ie" · wyrooóv{ · goto-
_WYCh, .; -.. . . .. , -. . . . ~ -: .;_ -, ~ .... 

Jak wy~ladaja takie domy towarowe w Stanach 
Zjednoczonych? Posłuchajmy wymowy cyfr; 

Podczas gdy ogólny obrót wszystkich Waren-· 
hausów n.emieckic:;h wynosił rocznie jakieś 700 mil­
i on ów złotych marek, to analogiczny obrót roczny 
100 największych amerykańskich Warenhausów wy­
nosi 400 milj. dolarów, a więc przeszło 2 razy tyle, 
co obrót wszystkich tego rodzaju przedsiębiorstw 
w Niemczech. Przeciętnie na głowę sprzedawcy przy­
pada w amerykańskich wielkich domach towarowych 
7.500 - 9.000 dolarów obrotu wobec 10.000 Mk. 
w niemieckich domach towarowych, a więc w Ame­
ryce przez 3 - 4 razy większy obrót, co świadczy 
aż nadto wymownie o powodzeniu tych instytucyj. 

Marshall Field et Co. w Chicago, największy 
dom towarowy St. Zjednoczonych zatrudnia w han­
dlu detalicznym 9.000 - 14.000 ludzf, zależnie od 

Obrót roczny 100 miljonów dolarów:. W hanqlu 
hurtowym obrót analog:czny, liczba persone!u 4 ty­
siące ludzi. 

. Jakieąii- metodami -handlowemi posługują się te 
_„Warenh_ausy'.'? ·-Gdzie tkwi pr2yczymi ich powoaz·e.-.. 
nia, . · dzięki cz;ema obrót osiąga taki'e · hiesłychane 
·§µmy? . . . . - .. . ·:-· 

. · : Rekf~a, św'.etnie wyszkolony personel, wyhoi­
na 'znaj oino3ć psyc'hiki kli j enta i jesz cze raz reklama . 
J.ednyni z najswietnie)szych . sposobów reklamowyCh 
· f est„t: zw. 11Bas~ment , sysfem"„ · : . -- :_ - .... :, ~„ 

..... „ ...... ~ - ... ... . .• •. . . . . . .. . . . '-. . .· . . . . . • -.;>' ~ -ł 
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;Baseinent system", czyli ·system piwniczny·, zo­
stał wynaleziony przez wielki Warenhaus Filenc 
w Bostonie. 

System piwniczny stanowi idealny środek „oczy­
szczania" składu z towarów. · 

Przypuśćmy, że jakiś towar wskutek zmiany 
mody, czy z innych powodów, leży od pewne~o cza­
su, powiedzmy miesiąc - 2 miesiące na składzie, nie 
znajdując nabywców. Zostaje on przeniesirmy do 
pierwszej piwnicy - sklepu, z obniżoną o 25 pro­
cent ceną. 

Tąm zostaje on wystawiony na ·sprzedaż przez 
8 - 10 dni. O ile nie zostaje sprzedany "upada" 
jeszcze niżej do następnej piwnicy - składu. Cena 
ulega obniżeniu o dalsze 25 proc. 

O ile po nowych 8 - 10 dniach nie zostanie 
sprzedany, 11upada" niżej jeszcze i wędruje z obni­
żoną ceną do jeszcze głębszej piwnicy - sklepu. 

Taki 11upadły" towar sprzedaje się wyłącznie za 
gotówkę. Oczywiście na 11 upadek" przeznacza się 
towary, których sprzedaż w normalnych warunkach 
jest wykluczona, przeważnie niemodny etc. 

System „upadłego towaru" tworzy cuda nawet 

wśród najbardziej nieczułych na reklamę nabywców, 
tak, że właściciel nie posiada nigdy zawalonego skła- · 
du takim towarem. 

Myślę, że w Łodzi, taki na wielką skalę zbudo­
wany \Varenhaus i system „upadłego towaru" miał­
by wielkie powodzenie. 

W Ameryce istnieją specjalni kupcy ,.upadłych 
towarów", którzy nabywają je na rozmaitych wy­
przedażach. Istn;eją także fabryki, wyrabiające to­
wary na 11upadek". 

Jak wygląda amerykański dom towarowy? 
Oto kilka szczegółów: Warenhaus Marshall 

Field _et Co. w Chicago zajmuje 18 ha powierzchni. 
Gmach 13 pięter, zbudowany ze stali. Centrala te­
lefoniczna obsługuje 855 linji - załatwia dziennie 
36.000 rozmów zewnętrznych. Posiada 19 w=elktch 
składów towarowych w St. Zjednoczonych, 12 biur 
zakupów w Europie i Azii, 3 fabryki zagranicą, 14 
fabryk włókienniczych w kraju. Personel składa się 
z 25 tysięcy ludzi. Przedsiębiorstwo posiada dla 
swego personel u specjalne restauracje, czytelnie, 
własny teatr, kino, szpital, salony wypoczynkowe, 
do za.baw etc, N emo. 

„ PODATKI 
PODATKI W MARCU. 

Do dni.a 15 marca przypada I-sza rata podatku 
gruntowego, do 15 marca podatek przemysłowy od 
obrotu handlu I i II kat. i przemysłu od I do V kat., 
jak również 7_dni od wypłat ·podatek dochodowy -od 
uposażeń służbowych, emerytur i t. p_. . 

ZEZNANIE O OBROCIE. 

Rozporządzeniem Min. Skarbu termin składania 
zez~ań o obrocie za r. 1928 przedłużony został do 
1 maja r. b. 

SPRZECIW PRZEWODNICZĄCEGO KOMISJI 
SZACUNKOWEJ W PODATKU PRZEMYSŁO­

WYM. 

· - Przepis ust. 2 ·art. 87 ustawy z ·dnia 7.VII 1925 r. 
o·_państwowym podatku. przemysłowym (Dz. U.' R. P. 
Nr.. 79, poz .. 550), nadając ·podatkowi prawo wniesi-e_. 
nia· odpówiedzi na sprze.ciw -przewodnic~ącego komi­
sji szacunkowej w terminie 7-io dniowym od daty do­
ręczenia tego_ż, . ma oczywiście na- celu zapewnić po­
dątnikowi skuteczną obronę jego praw w postępo.­
wańiu ódwoławczem p'rzeciwko ewentualnym zmia­
nom na jego niekorzyść usk~tecznionego przez .. ko­
misję 'szacunkową wymiaru. Cel tego przepistj ws~a­
zttje zatem, że komisja odwoławcza obowią~aną jest 
zbadać . kónkretne zarzuty, podniesione w odpowie­
dzi płatnika na sprzeciw przewodniczącego komisji -
szę.cunkowej i· w razie ·uwzględnienia sprzeci\vu µwi· 
d.oćznić w uchwale swej bądź w aktach postępowa· 
nia · odwoławczego podstawy, 'Uz.asadniające· zmia.nę· 
pierwotnego "Wymiaru na... nie~oriyś_ć_ .Pł<!J..nikśk . _,_ 

Otóż w danym wypadku, jak wynika z akt spra­
wy, skarżący w odpowiedzi na sprzeciw przewodni­
czącego komisji szacunkowej podniósł między innem.i 
dwa podstawowe zarzuty, które również popiera i w 
skardze do Najwyższego Trybunału Administracyjne­
go: a) spóźnionego zgłoszenia sprzeciwu i b) braku 
podstaw faktycznych i prawnych, uzasadniających 
w konkrentnym przypadku zgłoszenia sprzecivru. 
Rzeczą przeto komisji odwoławczej było przede­
wszystkiem ustalić czy sprzeciw przewodniczącego 
komisji szacunkowej został zgłoszony w terminie 
przepisanym. · 

· Rozważając zarzut spóźnionego zgłoszenia sprze­
ciwu przewodniczącego komisji szacunkowej, należy 
przedew.szystkiem zaznaczyć, że § 85 r21zporządze- -
nia wykonawcze)!o Ministra Skarbu z dnia 14. 7_, 
1925 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 82, poz. 560), który sta-. 
nowi rnzwinięcie ogólnej zasady, wvrażonej w usi. 
r .art. 87 ustawy o podatku przemysłowym, mówi, że 
przewodniczący komisji szacunkowej zgłasza s.prze­
ciw na ~em posiedzeniu komisji, na którem uchwała· 
zit-padła, a następnie w ciągu dni 7 od dnia następ­
nego· po powzięciu uchwały sporządza wywód -pi- -
semny zgłoszonego sprzeciwu, przyczem żgłoszenie -_ 
sp.rzedwu · 'przez przewodniczącego ·na posiecłieniu 
komisji szacunkowej powinno być wpis.me do pro­
tokułu obrad tejże, który w myśl art. 72 u.stawy o po­
datku przemysłowym powinien być spis!:l.ny z każ ­
de-go posiedzenia komisji i podpisany przez przewo· 
dniczącego i przynajmniej jednego z obecnych na po<._ 
si~dzeniu ·członków lub ich zastępców. 

Otóż · strona skarżąca tw1erdzi, że znajdującv się 
w-aktach sprzeciw pisemny z datą 20 marca 1925 r .. 
L. 11~, którego odpis 9,oręczqno iei dopildro 2.8 kwie­
tQia 1~25 -r . . zgłoszony został po upły~ie terminu,. 



zakreśl-onego w ustawie. Żnajdqący · się w akta.eh 
wyżej wymieniony sprzeciw nie ujawnia daty W11ie­
sienia go do władzy. 

Władza pozwana zaś nie przedstawiła żadnego 
dokumentu, stwierdzającego datę zgłoszenia tego 
sprzeciwu, w :;;~c2:q~ólności n,e przedstawiła proto­
l;:ołu p0~iedzenia komisji szacunkowej, na któn:m 
srrzeciw był zglo8zony. Wobe..:: tego Najwyższy Try­
bunał Administracyjny, opierając się na przepisie 
art. 24 ustawy o Najwyżs:i:ym Trybunale Administra­
cyjnvm, przyjął za podstaw<: rozpoznaniJ sprawy stan 
faktyczny, przecibtawiony w skardz,~ o ile chodzi o 
tę okrJliczność., kiedy sprzeciw został zgłoszony i w 
konsekwencji przychylił si~ do wniosku skargi, co .do 

RYNKI 

w:v.ci.l1wości postępowania. ponieważ za·ska.rżon~ de­
cyz1ę oparto ·na przesłan-.:e o terminowem wniesie­
r;i11 ~przeciwu. 'I em samEm odpadła potrzeba roz­
poznawania: zarzutu skarg~ . .;:> do tej okoliczności, 
czy przewodnicLacy kom!sji srncunkowej miał do· 
stateczną podstawę materj::..Jn:;, do zgłoszenia sprze- · 
ciwu w tej rozciągłości, w j1lc;c1 został on podany d r• 
wiadc·:ności stror.y. 

Z tych przeto zasad Najwyższy Trybunał Admi· 
nistr...icyjny uchylił zaskarżon:! orzeczeni'! z powc•du 
wadliwego pos~P,powania. 

(Wyrok N. T. A. z dnia 24. 11. 1')2ff roku 
L. -R~j, 277/26). 

Doniesienia specjalnej służby 
informacyjnej. 

~ 
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Od własnych korespondentów „Głosu Kupiectwa~' 
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Konjunktury włókiennicze Łodzi 
BAWEl:.NA 
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Na łódzkim rynku wyrobów bawełnianych ostat­
nio panował nastrój bardzo pesymistyczny. Zazna­
czyć bowiem należy, że obroty w dalszym ciągu były 
tak minimalne, iż o zapoczątkowaniu sezonu letnie­
go w branży tej wogóle nie mogło być mowy. 

Niepomyślną sytuację bardziej jeszcze pogarsza 
łakt, iż większość fabryk, licząc na wzmożone zapo­
trzebowanie klienteli poprostu z dnia na dzień, za­
sadniczo nie przerywała zupełnie pracy, pracując 
normalnie, w ten sposób składy fabryczne zapełnia­
no coraz bardziej„ a jeżeli zważymy, ile produkcja 
towarów kosztuje oraz abrnlutny brak obrotów, sta­
nie się rzeczą jasną, iż sytuacja obecna w branży ba­
wełnianej nie jest do pozazdroszczenia. 
, Dodać jeszcze mleży, iż wszystkie fabryki łódz­

k)e normalnie pracują w ten sposób , iż produkują 
tę towary w największych ilościach, które cieszą o;ię 
stosunkowo największym popytem, a więc normal­
nie o tej porze produkuje się te czy inne gatunki ma­
terjałów wybitnie letnich, stosownie zresztą do za­
pytań kupiectwa czy to miejscowego, czy też z in­
nych -dzielnic Polski. Obecna sytuacja jest c::iłkierri 
inna, a . to -z · tego względu, iż większość fabryk pra­
cuje wo~óle na ślepo, nie wiedząc jakie właściwie 
tQwary będą w bieżącym sezonie cieszyć się -więk­
s~m zapotrzebowaniem, minimalne bowiem zainte­
resowanie, jakie wykazywali dotychczas w stcsunktt 
do letnich towarów kupcy, nie pozwala wyciągnąć 
w. .tym względz!e absolutnie żadnych wniosków_ 
Wszystko to pozwala przypuszczać, że o ile w dniach· 
ąajbliższych zapo.frzebowanie klienteli nie zwiększy 
się, wydatnie, sezon letni może być zachwlany, co 
znowu wpłynęłoby katastrofalnie na dalsze. ukształ­
t9wanie się sytuacji w branży bawełnianej. 
. Z drugiej strony nie można ominąć mil'cien'iem 

faktu, iż wypł;a:calno.ść klientel.i. w b:ra:iży włakienn~ 

czej w ogólności, w branży zaś bawełnianej w szcze­
góle, coraz bardziej się pogarsza.- Protesty- wekslowe 
napływają w tak znacznych ilościach , iż w obecnej -
chwili niewiadomo poprostu, który z kupców jest 
pewny, któremu zaś nie należy wogóle udzielać 
kredytu. 

Jeżeli chodzi o ceny oraz warunki pokrycia, to . 
t~, jak -narazie pozostały zupełnie bez zmiany, wobec 
minimalnego zapotrzebowania klienteli. 

W EL NA 
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Rynek wełniany w Łodzi analog:cznie do bran­
ży bawełnianej, w driiach ostatnich kształtował się 
pod znakiem sytuacji bardzo niepomyślnej, w pierw­
szym rzędzie, na skutek minimalnego zapotrzebowa­
nia klienteli. O ile w warunkach normalnych mie• 
siące styczeń i- luty w branży wełnianej przechodzą ~ 
pod znakiem ogromnie wzmożonego popytu na wszel~ 
kiego rodzaju gatunki materjałów letnich, o. tyle 
obecnie absolutnie żadnego ruchu nie odczuwano za­
równo w handlu hurtowym, jak i detalicznym. Brak 
ruchu spowodował, iż wszystkie. składy fabry.czpe;:· 
są poprostu zawalone towarami, co bardziej .jeszcze 
pogarsza sytllację ogólną. · · . - . -

Jak "dalece niepomyślnie · kształtuje się. obe~tiie:: 
sytuacja w_ branży wełnianej świadc;_zy fakt, - iż . bar~ 
dzo wielu kupców anuluje . piśmienn~e zamówieni~ " 
kióre w swoirri czaś ie otrzymaff od nic~ \"'.ojażero.- . 
wie. Kupcy tłumaczą się tern, iż wobec minimal~yc:h 
ta·rgow, nikt" z nich nie -możę sobie ·pozwolić · na fq·, „ 

by obecnie czynić j1.lż jak iekolwiekbądź zakup_y, !em:·: 
bardziej, iż ostatńfo · ustanowione przez l< artel __ do:: " 
stav;ców ·warunki, są tego rodzaju, iż im pófoi~j ku- . 
p!.ec ·zakupuje to·wary, tern jest _mu wygodni-ej , od- · 
kłada bowiem na czas późniejszy termin priysyłania 
pokt'.ycia. ~r-- _:_, _ • · · · ' ,· .: ___ • .:."; 



-: · Żaznaczyć jeszcze należy, że w branży · wełllia~ · 
nej istn=eje jeszcze kilka: firm, należących do ~wiąz­
ku Wielkie~o Przemysłu. iak również do Kraiowego 
Związku Przemysłu Włókienniczego, które do tej 
chwili nie przystąpiły do kartelu wełnianego, wpro~ 
wadzając większy jeszcze chaos, aniżeli w istocie 
w branży panuje. 

firmy, które do kartelu nie przystąpiły, uczy· 
niły to z - rozmysłem, chcąc wykorzystać ·sytuacj~, 
wiedzą one bowiem doskonale o tern, iż do nich ; 
w pierwszym rzędzie zgłoszą się kupcy, c.elern · po· 
czynienia zakupów. Te nawet minimalne . part je to· 
warów, które ostatnio zostały sprzedane, nabyte zo- . 
stały w firmach niezrzeszonych w kartelu. 

Nie ulega wątpliwości, iż firmy te sprzedają to­
wary na warunkach bardzo dla kupców dogodnych, 
dążyć_ jednakże wszelkiemi siłami należy do tego, 
by firmy takie zmusić do zachowania solridarności, 
tylko w tym bowiem jedynie wypadku można będzie 
doprowadzić do uzdrowienia stosunków w branży 
wełnianej, - w przec · wnym razie wszelkie poczynania 
firm zrzeszonych w kartelach muszą spalić na pa· 

rt~w-Ce; całkowita bowiem· akcja w pierwszym rzę­
dzie -musi być bezwględnie prowadzona jednolicie. 

Ceny oraz warunki pokrycia w branży wełnianej 
nie uległy . w ciągu ostatnich tygodni absolutnie ża­
dnym zm:anom i kształtowały się w granicach do­
tychczasowych. Wypłacalność klienteli pozostawia 
tutaj · również · bardzo wiele do życzenia, fala bo­
wiem protestów wekslowych coraz bardziej się tutaj 
zwiększa. 

PRZĘDZA BAWELNIANA 
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Na rynku przędzy bawełnianej w dalszym ciągu 
panuje kompletna c isza, w związku z minimalnerii 
zapotrzebowaniem klienteli. Według słów poszcze­
gólnych przemysłowców tej branży, ruch winien się 
tutaj rozpocząć już w dniach najbliższych, tembar­
dziej, iż mrozy znacznie zelżały, można więc mieć 
nadzieję, że zwiększy się zapotrzebowanie na rynku 
gotowych triaterjałów bawełnianych, co znowu musi 
spowodować zwiększenie się popytu na rynku przę­
dzy bawełnianej. 

Sytuacja rynków światowych 
BAWELNA. 
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Ceny zasadnicze bawełny amerykańskiej p0d­
niosły się lekko na wszystkich rynkach swiatowych, 
przyczem zwyżka dochodzi za ostatni tydzień w 
Hawrze do 3 pkt., w New-Jorku 5 pkt. i w Liver­
poolu 8 pkt. Natomiast bawełna egipska wysokiego 
gatunku Sakellaridis nieco staniała. 

NEW-YORK (C. O.), Tendencja się ustaliła i 
wzmocniła w ostatnim tygodniu na skutek wiadomo­
ści, o szybkiem zmniejszaniu się zapasów widocz­
nych (t. j. w składach) i szcze~ólnie w związku z ar­
tykułem w „Gardside Cotton Service", który okre:Hił 
~pożycie bawełny w Ameryce w miesiącu styczniu 
r. b. na 665.000 bel. Cyfra „Gardside" jest zgodna za­
zwyczaj z obliczeniami oficjalnemi, wobec czego 
przywiązują do tych informacyj ogromną uwagę. 
W ten sposób haussa wypadła ieszcze przed ogłosze­
niem oficjalne~o raportu; ogłoszenie te~o ostatniego, 
który potwierdził przypuszczenia „Gardside" nie 
wpłynęło więc na ceny notowań. Oficjalnie podają, 
że spożycie w Ameryce wyniosło w miesiącu stvcz­
niu r . b. 668 OOO bel, ·wobec 534 OOO b . w noprzednim 
tri.iesiącu i 586 OOO w styczniu 1928 r. Wobec tych 
danych osiat.l'nęli sprzedawcy poważne zarobki. · 

Przewidywania o~ólne idą w kierunku fawory- · 
z:owania stałości rynku i stabilizacji cen w bliskiej 
przyszłości ze względu na rynek, który staje się co-
raz · mocniejszy. -

Z dru~iej znów strony niepo~ody panujace ostat.­
µio w Indiach, zniszczyły w pewnej mierze zbiory, co 
do którvch prowizoryczne obliczenia zostały poważ­
nie zredukowane. W tych warunkach jedynie jakiś 
nadzwyczajny zbiór mó~łby stać się . przeciwwagą 
czynników, wpływających na haussę bawełny. · 

Sprzedaże bawełny amerykańskiej w o'stat~i~ 
tygodniu wyniosły 315.000 bel, wobec 244.000 bel- w 
tymż_e czasie roku ub., przyczem sprzedaż ogólna od 
1 sierpnia i. ub. wyniosła 9.969.000 bel, ., '\\'9bec 

9.675.000 w ostatnim roku. Stock widoczny spadło 
140.000 bel, wobec 90.000 przed rokiem; na 1.5 lute~o 
wyniósł on 5.290.000 bel, wobec 5.316.000 b. w roku 
1928; 6.918.000 b. w r. 1927 i 5.983.000 b. w 1926. 

BA WELNA EGIPSKA. Przygotowanie ziem 
do zasiewów jest już ogólne i praca posuwa się nor­
malnie naprzód. 

LIVERPOOL (A. R.). Na rynku bawełnianym 
dokonano w ost. tygodniu nast. tranza.kcji: Sprzeda­
no ogółem 27.000 bel, z czego 19.350 b. bawełny 
amerykańskiej, 1.500 b. - egipskiej, 1.500 - indyj­
skiej, 2 250 - peruwiańskiej, 950 - argentyńskiej 
i 1.450 b. - afrykańskiej, brazylijskiej i in. 

Importowano o~ółem 78.981 bel. z czego 58.546 
amerykańskiej, 8 648 - egipskiej, 9.751 - indyjskiej 
i 2.036 - różnych. 

MANCHESTER (A. -R.). Rynek stały, interesy 
b. spokojne, tendencja zn. mocniejsza; szcze\!óinie 
odnośnie _surowca bawełnianego. Przędza amerykań­
sk_a i e<;!ipska: raczej słabo ze względu na nikły po­
pyt. Ostatnie rozruchy w Bombaju wpłynęły poważ­
nie na zmniejszenie ze.clówień z Indji; również mało 
sprowadza· Kalkutta. Koniec świąt noworocznych w 
Chinach,· wnłvni_e przvuuszczalnie na wzmożenie zą­
mówień z ·Dalekiego Wschodu. 

LeQsze wiadomości nadchodzą z całe\!o okręgu 
Lanc::tshire . ·gdzie sµożvcie sie lekko wzmogło. 

Po kilku lata.eh „tłu„tych" pogorszyły się ostat­
nio interesy przędzalni baw.ełny egipskiej. Propozy­
cja zamknięcia lub zmniejszenia zatrudnienia w przę­
dzalniach egipskich uzyskała quorum niezbodne i 
ptzędzalnicy ogłosili wezwanie do streiku 128-go­
dzinnego. pomiędży końcem stycznia. a 13 kwietnia. 
Ten ' środek sprowadzi redukcję produkcji o. % i do­
tknie 70 0_00 robotników. Dodać należv, że oodobne­
go śto:dka chwycili się przędzalnicy ·manchesterscy 
już we wrześniu 1920- r., . - redukując ilość 2odzin za­
trudnienia tygodnioweg~ z ~8 na 35. Jaki · wynik 
p.rzy.n_ię_sie ... t~ . tym raz.$Wk:-::::. Z.<?ł?~czymy._ .. 



NEW-YORK (G. O.). Sytuacja przemys1owa • ..:_:-­
Spożycie Stanów Zjedn. od początku bież. sezo­

nu wyniosło w końcu stycznia 3.451.000 bel, wobec 
3.627.000 w r. ub. i 3.434.000 w r. 1927. 

„Gardside" nie wierzy, aby konsumcja, tak wy­
soka w ostatnim miesiącu mogła się utrzymać, z cze-­
go, że fabrykanci z trudem znajdują zbyt dla towa- ' 
rów. Eksport w ciągu miesiąca stycznia wyniósł 
789.000 bel (wobec 712.000 b. - w styczniu 1928), 
przyczem ogólna suma eksportu za czas od 1 sierp­
nia wynosi 5.590.000 bel, wobec 4.577.000 b. w 1928 r. 

Ogólny stock bawełny widoczny. Na 15 lutego 
r.b. stock ten wyniósł 6.360.000 bel, z czego .5.290.000 
amerykańskiej, 564.000 - e!$ipskiej, 253.000 - indyj­
skiej i 253 OOO - różnej. W r. 1928 stock wvnqsił 
6 274 OOO bel, w 1927 - 7.920.000 bel 1 w 1926 · 
5.983.000 bel. 

WEŁNA. 
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BRADFORD (A. R.). Interesy jeśli chodzi o weł­
nę czesankową ·są słabe. mimo, że ceny są niższe. ku­
pujący oczekują nowych ułatwień aby poczynić za­
kupy powyżej bezpośredniego spożycia; czesankarze 
natomiast uskarżają się, że ceny są niższe od kosz­
tów, dlategoteż z wielkiem zainteresowaniem ocze­
kują oni zamówień z kontynentu. 

Z drugiej strony, mimo że zapotrzebowanie na 
przędzę jest niewielkie, powszechnie oczekuje się po­
pytu na wysokie gatunki. Notowania są stałe, przy- -
czem merynosy straciły 2-3 d. (pensv) w ostatnich 
15 dniach. Obecnie na dobre Crossbredy popyt mały. 

Jeśli chodzi o towary, to sytuacja jesl naogół 
dobra i uwidacznia się · aktywność we wszystkich 
działach. 

SYDNEY (Q). W ostatnich 2 tygodniach miały 
!lliejsce liczne sprzedaże . Na czoło kupujących wy­
suwają się: Ja.ponja i Kontynent, reprezentowany 
na ten raz najmocniej prze Niemcy, przyczem rów­
nież Francja i Anglja dokonały poważniejszych za­
kupów. 

Kursy są naogół b. stałe na podstawie cen z po­
łow·y b. miesiąca.; szczególnie tyczv to dobrych ~a­
tunków wełny, które są w dalszym ciągu poszukiwa­
ne. Jedynie wełny t. zw. braki wykazały zniżkę. 
Od początku bież. sezonu zaofiarowano na· tutejszym 
rynku 798.000 bel, z czego sprzeda.no 773.000 bei, 
a więc około 97 % . W ostatnim tygodniu b. m. nie 
był·o sprzedaży, ze względu na licytację w Brishane, 
gdzie zaofiarowano 50.000 bel. 

GEELONG (Q). W b. m. odbyły się pierwsze 
sprzedaże tegoroczne. Wybór był obfity i zakupy 
ożywione, sz~zególnie . ze _ str~:my Anglji i J aponji. 
Stany Zjednoczone także dokonały niewielkich z~ku­
pów, natomiast Francja nie dokonała tr:anzakcji. 
Kursy ustaliły się ze zniżką 2-3 pensów na hmcie 
w stosunku do ostaniego zamknięcia z grud~ia ub. r. 

ALBURY (Q). Na 16.500 bel w.ełny zaofiarowa­
nych, sprzedano 16 OOO. Głównym odbiorącą -był 
Yorkshire, za nim Francja i Rosia~ Osiągnięte ceny 
były nieco niższe od cen w Geelong. 

ADELAJDA (Q). Zaofiarowane 31.000 bel do­
brego gatunku; sprzedaż wyniosła 28.000 bel, a więc 
90%, z czego Anglja zakupiła większą część. Ceny 
były niższe nieco, aniżeli zamknięcie ostatnie. 

ROUBAIX-TOURCOING (G. I). W czesankach 
zakupy idą tylko w kierunku zaspokojenia natych­
miastowych potrzeb; ceny są mocno dyskutowane 
i tendencja łatwa. Przędza wełniana jest w żywych 
obrotach, ze względu na poważne zamówienia z za­
granicy; mimo to ceny są niższe, co spowodowane 
zostało baissą surcwca w ostatnich czasach. 

Ogólnie nic ciekawego nie· wydarzyło się w os­
tatnich tygodniach na rynku wełnianym, jeśli chodzi 
o surowce. Popyt pozostał bardzo ożywiony w Au­
stralii i chociaż ceny nie zmieniły się znacznie, za­
potrzebowanie jest mocniejsze, aniżeli w poprzednim 
okresie. Interesy, gdy chodzi o materjały, są bardzo 
ograniczone, bowiem zniżka cen surowca sprawia re­
zerwę u kupujących. Ta rezerwa uwidacznia się 
jeszcze bardziej, gdy chodzi o merynosy, bowiem, jak 
donoszą, ostatnie strzyżenie w Australji jest bardzo 
pomyślne. 

JEDWAB. 
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LYON (R. L ). Rynek ostatnio jest bardzo skon­
solidowany na skutek wiadomości z Nowego-Yorku 
i Y okohamy. W Stanach Zjednoczonych spożycie 
bawełny osiągnięto w styczniu 57.350 bel, co znacz­
nie przekracza wszystkie poprzednie cyfry. Gdy 
dodamy razem cyfry z grudnia i stycznia, otrzymamy, 
że średnie spożycie miesięczne wynosi powyżej 
51.000 bel, co osiągnięto zaledwie dwa razy w hi­
storii jedwabnictwa amerykańskiego. Te rezultaty 
są o tyle dziwniejsze, że fabrykanci amerykańscy 
uskarżają się na niskie ceny sprzedaży i mówią 
o zwolnieniu produkcji; coprawda mowią oni tak już 
od 2 lat, nie zamienia.jąc bynajmniej słów w czyny. 

Sytuacja w Ameryce znalazła natychmiast od­
dźwięk w Japonji, która, jak wiadomo, jest głównym 
dostawcą surowego jedwabiu. Ponieważ, z dru~iej 
strony, Japonja stała się rynkiem, regulującym świa­
tową rępartycję jedwabiu, w czem uczestniczy ona 
w 67%; haussa w Yokohamie zdecydowała o ogól­
neni podniesieniu cen jedwabiu. 

Mimo tych pomyślnych naogół warunków fabry­
kanci wyrobów jedwabnych nie notują żadnego oży­
wienia, za.równo w Lyonie, jak i na innych rynkach 
europejskich. 

Jeśli chodzi o jedwabie europejskie, to uwidacz­
nia się stały przypływ zamówień. Przędzalnicy sta­
wiają wysokie warunki, wobec czego układy są dość 
trudne. · 

AMERYKA zakupuje bardzo dużo na wszyst­
kich 3-ch rynkach azjatyckich. Szanghaj i Canton 
stoją mocno. W Yokohamie ceny za Nr. 1 
na 11/z 13/15 - podniosły się ostatnio z 1.340 na 
1.380 yenów. 

SZTUCZNY JEDWAB. 
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Opinja o pomyślnym rozwoju budzić musi za­
strzeżenia; mimo ulepszeń i zbyt częstvch nowości 
rzm;anych masowo na rynki międzynarodowe - po­
łożenie przemysłu jedwabiu sztucznego nietylko się 
pogarsza, ale grozi. przesileniem; pozornie toruje dro­
gi do większego zbytu, ale jednocześnie wytwarza 
konkurencję gatunkową i nowości. 

Fachowcy utrzymują, że są to osobliwości tego 
jeszcze młodego przemysłu, który nie przesz~dł 



W dniu 21 lutego zmarł nagle 
B. P. 

JAKUB SZWAJC:ER 
adwokc.t, radca prawny Stow. Kupców m. Łodzi. 

W przedwcześnie Zmarłym Stowarzyszenie Kupców m. Łodzi traci niestrudzonego 

rzecznika i obrońcę żywotnych interesów kupiectwa. 

Łącząc się w głębokim i szczerym żalu z rodziną Zmarłego, wyrazy serdecznego 

współczucia składa jej 
Zarząd S.tow. Kupc6w m. Łodzi 
Reoakc)a „GŁOSU KUPIECTWA11 

Współpraco·„n cy , Stow. Kupc6w m. Ładzi. 

Z powodu zgonu 
B. P. 

Adw •. JAKUBA SZWAJCERA 
składamy Za~ządowi Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi wyrazy głębokiego współczucia 

Zarząd Centralnego Stowarzyszenia 'I 
Kupc6w I Przemysłowc6w wo;. Ł6dztdego I 

Ł6df, ul. Piotrkowsu Nr. 10. 

-~-----~~~~---------- „-
- ·Na posterunku ... 
(Wspomnienie pośmiertne b p. adwokata 
· · Jakuba Sz ..vajce1a). 

śmierć nieubłagana przecięła nagle pasmo ży­
wota, przed którym długa się jeszcze otwierała dro­
ga twórczych poczynań i zamierzeń. 
· Z szeregów naszych ubył człowiek o kryształo-

wej czystości charakteru i duszy nieskazitelnej,. wy­
rwany nagle, niespodzianie z kręgu · swych zaintere­
sowań i prac, którym się z takiem zamiłowaniem i 
przejęciem oddawał. . 
· · Umysłem swym ogarniał rozległe dziedziny i ho­
··ryzonty myślowe, to. też ceniony był i poważany w 
sforach· gospodarczych, w kołach sądownictwa, pa­
lestry i najszerszych rzesz społeczeństwa. 

Ceniono w nim dobroć i uczynność, pogodę du· 
cha i zupełny brak przesady na punkcie swej własnej 
osoby, a nadewszystko - bezgranicznie kryształowy 
-charakter ć:zlowielta i obywatela. · 

* * * 
. Bp. Jakub Szwajcer urodził się w Łodzi, gdzie 
się. wychowywał i ukończył gimnazjum. Studja praw­
·nicze odbywał w Warszawie, gdzie też następnie 

aplikował przy Sądzie Okręgowym, poczem powrócił 
do rQdzinnej Łodzi i rozpoczął praktykę adwokacką, 
. . ·· W swej . pracy zawodowej potrafił sobie zjednać 
· U:ińanie -i sympatję przez swą bezwJ!lędną ~awodową 

uczciwość i uczynność, przez prawość charakteru -
jako wybitny cywilista w szeregach palestry łódzkiej. 

!I(. !I(. li(. 

Zmarły br_ał nieżwykle ~zynny udział w działal­
ności społecznej, był naturą par excellence społeczną 
i uspołecznioną. 

Już w okresie przedwojennym, gdy życie spo-
. łeczne w b. Zaborze rosyjskim skrępowane było ty­
siącem niewidzialnych nici zakazów - b. p. Jakuo 
Szwajcer brał żywy udział w pracach na terenie Sto-
warzyszenia Pracowników Handlowych. _ 

Na terenie Lodzi brał niezwykle czynny udział 
w organizowaniu życia gospodarczego jako radca 
prawny Centr. Stowarz. Kupców i Przemysł., a na­
stępnie jako współzałożyciel i radca prawny Slowarz. 
Kupców m. Łodzi. 

Zjazdy kupieckie i konferencje ministerjalne, ńa­
rady gospodarcze i rokowania ekonomiczne, oto te­
ren twórczej, mozolnej, pełnej inwencji pracy, pro­
wadzonej bez wytchnienia do ostatniej dosłownie 

chwili życia. 
Zmarły współpracował też w komitecie redak· 

cyjnym „Głosu Kupiectwa", któremu jako pierwsze­
mu organowi uświadomionego kupiectwa zawsze sła~ 
żył ~wiatłą radą i szlachetną pomocą. Padł na poste­
runku, wyrwany nagle z szeregu współtowarzyszy 

twórczej pracy zawodowej - jak młody dębczak, 

obalony na~łem uderzeniem pioruna. 
Mieczysław Kołtoński. 



wszystkich faz rozwoju. Wskutek tego zdarza się 
często, że towary już podczas wykończenia się sta­
rzeją, tracą siłę nabywczą i zmuszają do obniżania 
cen. Fabrykant musi niszczyć wczorajszy nakład 
pracy - a cenę obniżyć często o połowę. 

Przez to nieustanne wytwarzanie nowości, gro­
madzą się składy półwartościowych towarów i ma 
miejsce przymusowa obniżka cen. 

Najdotkliwiej uwydatnia się to przy wyrobach 
acetal owych. 

Nowi wynalazcy mają do dyspozycji ogromne 
sumy na wydatki doświadczalne i techniczne 

Położenie to zdaje się być przejściowe, eksp·~­
rymenty się skończą, ale tymczasem zakupy ograni­
czają się do koniecznych potrzeb. 

Z innych rynków jak Krefeld, Medjolan, Zurych, 
Lyon donoszą, że do 1-go b. m. zakup się nie po­
większył. 

W Japonji obniżenie cen wpłynęło na znaczne 
obrony - sprzedano w jednej dekadzie 6500 bel. 

St .. Kr. 

z życia organizacyj gospodarczych m. Łodzi 
BACZNOść, IMPORTERZY! 

Wyznaczone zostały kontyngenty przywozowe 
z Włoch z terminem ważności od dnia 1 marca do 
30 kwietnia r. b. na następujące artykuły: winogro­
na świeże, owoce suszone, orzechy i migdały, kapa­
r/, konserwy pomidorowe, konserwy rybne w her­
metycznem opakowaniu, kwiaty, liście i wyroby z 
nich, tkan. jedw. baw. i półjedw. 

Wymienione kontyngenty obowiązywać będą 
tylko w podanym wyżej terminie i przedłużane nie 
będą. Prosimy o śpieszne nadsyłanie podań w Kan­
celarii Stow. Kupców m. Łodzi. 

WYKAZY PLAC PRACOWNIKÓW 
UMYSLOWYCH. 

W myśl rozporządzenia Min. Pracy i Opieki 
Społ. z dnia 22 grudnia 1928 r. (Dz. Ust. Nr. 102/28), 

DłiDS 
Knpiectwn 

W kilkunastu 
wierszach. 

Ostatnie donie­
sienia w krótkich 
słowa~h dla 

spieszących się 

czytelników 

UST A W A O POPIERANIU EKSPORTU W CZECHO­
SLOW ACJI. 

Ust.aiw.a -0 po.pie.raniu praez państwo poczynań eksporto­
wych ma na celu wpieriwS1L~m rzęd.oie uczynić konkurencyjnemi 
te trułęz.i1e iwybwórcz.ości, kitóre dotąd w-0·be{: wyS-Okich kosz.­
łów produ,k,q;i rue mogły 7.Jlaleźć z.bytu IHl rynkach zagr~niC'L· 
11ych. Miinisrt.er s.karbu upoważniony wstał do części<YWef!v, 
lub .całk.<0witego ZJWII'OUt p:>datków: i0br-0ilowe-g-0, luksusowego, 
orarz. .o;d ł.aid.unków irolefowy.ch tym p.rtz.ed6iębiors·twom, kitórych 
wyt'WIOry <>bciąż.one ,powyŻlslemi ~o.srz.talllli stawały się niekon­
lrurencyjnemi. Decyzja o udzieleniu ulg zailcży hżd-0raz-0w;> 
od min.;i;tira ska.rbu w poroz.umie-niu z miniistram'. rnlnictiwa, 
handlu i kdd. 

PROGRAM GOSPODARCZY RZĄDU RUMUŃSKIEGO, 

P.o uzysh.niu pożyczik'ii sfa1biH11:acytjnej, rząd rumuński m'.1 
z.amiar wprowi:d·z~ć rw żyde norwy ·pro.gram e.konomkzny. Pr-0-
~am ten ptizewiidtt1je hardziej ~<>merc}<lll~IZ-O•waii1ą organirz.ację 

Redaktor naczelny: D JÓZEF SACHS. 
Redacteur en chef: r. 

właściciele przedsiębiorstw obowiąza.ni są sporz'!­
dzać wykazy płac zatrudnionych u mch pracowm­
ków umysłowych. Wykazy te winny dawać dokładny 
obraz rozrachunków z pracownikami i zawierać na­
stępujące dane: 1) Nr. kolejny, 2) nazwisko i imi'; 
pracownika, 3) rodzaj zatrudnienia pracownik~, . 4) 
datę wypłaty, 5) wynagrodzenie z wyszczegolme­
niem: a) czasokresu za jaki przypada wynagrodzenie, 
b) ilości godzin nadliczbowych i wysokość wypłaty 
za te godziny, c) ogólnej sumy wynagrodzenia pie­
niężnego, d} ogólnej sumy wynagrodzenia w naturze, 
e) łącznej sumy wynagrodzenia (pieniężnego i w na­
turze), 6) potrącenia, 7) sumę wynagrodzenia przy­
padającego do wypłaty, 8) potwierdzenie odbioru 
wynagrodzenia bądź w całości, bądź tylko pienięż­
nego, 

Rozporządzenie z dnia 22 grudnia 1928 r. wcho­
dzi w życie z dniem 22 marca 1929 r. 

prze.dlsiębi.oirsrbw i dóbr 1PUhl!ilcz111ydi.. Prz.ewidizi.any ~est rów­
nież system Jwnce-sy}ny. Odnosi się to sp-ecj<:łni'll d-0 mon<>ipolu 
zapałozan~, ·kilóry m1 objąć truSJt szwedzki. Według ~rz.ybli­
źonych obliczeń maijątek ,pań!9twa wraz ,z k-0l~jami ż'elaznemi, 
kio,pafoiami, źiródł.ami n.alty, fosami, monopolami oblk,za się 
na 4 miljtar,dy 500 milj'OOl.ów Je.i rtlol;y1ch. 

ROZWóJ EKSPORTU Z. S. S. R. 

C:i.ła ,polityk.a e.ksp.ortowa Z. S. S. R. w ostatnkh latach 
naistawitona była na e.ksporit zibóż i- jaikkolwi.ek w tyin kiierun­
ku osiągtrięito :i"-idawalni·aiące re-z.ulta.ty, ~yż zaa;wyczaj przc­
wyŻlSzaino kwo.ty iprze.z.na>etz.one n.a etk.sport, 1io ?edinak zaniedba­
no rr.· tego po1wodu wyiwórz. innych dzuedz·in rpr,odukc•i. gdyż wy­
m.$ł-0 to większego na.kładu •pracy i encrgifi. Już w roku 
zeszłym rurlcreślono plan n>z,wiązaJllliia tej spraiwy, który nie w­
stał wykooaa:iy. 

z~ wzgl~.du na zupełny nieur.o.&aj w roku ~ospQdarczym 
1927 /28 sprawa eks1porlu nierolnilcrzeg-0 su.ił~ się naidcr aktual­
ną. PrtZeunysł sowŁedd do ek1Sportu nawet na niewielką ska.tę 
zdOOny me }est; jedyną &iedzi.ną, ikrtó:ra powtiama wziąć na 
siebie rz.a.danie eiksporitu, j.es.t wyrt.wóroz.ość rolniicza. ui wyłą­
czeniem eksportu ziarna. J.aikkolwie!k wyitswórczość ta stale 
wzr.asta, tem:po 1wzr-ostu jest min~malne i w .s!iosunku <lo ko­
nieozności !Wprost nit·<lopuszicz.alne. 

(P. I. E) 

Redaktor: 
Redacteur · 

MIECZYSŁAW KOL TOŃSKL 
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Drukarnie Państwowa 'li lodzi. ul. Piotr kowska bS. - telefon l'ir 29. 



Fabryka 
Przetworów Chemicznych 

Dynnizy Plyśli~órski i s-ka 
Spółka z ograniczoną odpow. 

Łódi 

ul. Kilińskiego 86. Telefon 20·78, 
poleca jako specjalność: 

Szkło wodne 
(Natron i Kali Wasserglass) w płynie ikon­

centracji. 
Ług sodowy 
(Natronlauge). 

Sól glauberska 
krysztaliczna (Glaubersalc). 

Olej turecki 
(Tiirkisches rohtoel). 

Smar Tovott'a 
Firma istnieje od lat 5, a produkty jej cieszą się 

ogólnem uznaniem. 
= OfertJ i próby franco - na ią4anie. = 

·TOWARZYSTWO HANDLOWE 

„„OUWIA66 
Spółka z ogr. odp. 

ART9KUt9 GU1'10tl1E I TECHnlcznE 
Łódź, ul. Piotrkowsłla 149 

Telefon 77-86. 

Gumov.re artykuły techniczne i chirurgiczne 
Wyroby azbestowe 

Pasy transmisyjne 

Węże ssące i tłoczące 

Opony do samochod6w I rower6w 
= 11Dunlop•• I „M1chelin11 = 

oraz dętki i opony do rowerów k r a j o w e. I 
Kall)sze, Fibra, Plandeki ~1· 
Linoleum, Ceraty . .., _________________________ ~ 

~:~•=••=••=••:••=••=••=••=••=·~ I I 
I _Sprzedaż prz~dzy iEdwabnei 1 
I we wszystkich gatunkach i kolorach I 
• do wyrobu pończoch i tkanin. • 

• • I S. I. BLAU~Zf AJ ft I 
! Łódź ! 
I ul. Wschodnia Nr. 72. I 
I I 
I ~ I 
I I I Telefon Nr. 29-49. I 
~-·················~ 

WYDf\WNIC_TW_ł\ ' 

KSIQORRBI „CZYTAJ", ~ódź, narntowicza z 
Prawo wekslowe i czekowe 
Opłaty stemplowe 
Ustawa o ubezpieczeniu pracown. umysłowych 
Ustawa automobilowa 
Prawa pracowników umysłowych i robotnikow 

(najem, urlopy, sądy pracy i t. d.) 
Prawo karne materjalne, stosowane przez Sądy 

Grodzkie w byłym zaborze rosyjskim 
w oprawie płóciennej 
w kartonie miękkim 

Polskie Orzecznictwo wekslowe i czekowe za 
czas od 1. I. 1925 r. do 1. I. 1929 r. 

Zł. 1.50 
" 1.20 
" 2.­
" 1.-

" 2.-

" 8.­„ 6.-

" 1.-

-------------------~ 

Drukarnia 
Państwowa 

Łódź, ul. Piotrkowska 85. 
Telefon Nr. 29. 


